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Rozwiązać Sejm?
Od laiku dni słychać z łamów pa<isy poi- 

efldeg (s to kiilikn odcieni) coraz maitarozywsze 
jpdank : rozwiązać Sejm Ustawodawczy! Dla 
łCBaea&msnia tego postulatu wyauiwa się szereg, 
taniej tulb ■więcej efektownych argumentów. 
Najpoważniejsi ze zwolennikówr rozwiązania, 
Sejmu powołują, się na rzekome doświadczenia 
Kłwu lat, a izwłasaoza ostatniego kryzytu gabine
towego. Sejm ten — mówią — nie jest zdolny 
(dc .wytworzenia większości, na której by rząd ( 
mógł edę naprawdę oprze ć.t Rożbdity wewnątrz.- t 
nie, roaproszku wiany na szereg tnalfccyj i frak- 
eyjdk, stanowi on od początku swego isitnieniia 
wŁeilki znak zapytania, który utrudnia pracę 
każdemu gabinetowi i uniemożliwia skonsoii- 
dowamie stosunków wewnętrznych. Ostatnie 
przesileni© — aa-gumemtuje się dalej — zostało 
wprawdzie zażegnane, ale oto obsadzenie wa
kujących tek natrafia na nowe przeszkody, a 
ponadto grożą dalsze dymisye poszczególnych 
ministrów. Zamiast więc przesilenia doraźnego 
mamy przesilenie chroniczne. Wszystkiemu w i
nian Sejm — posiać go do domu.

Każdego, kto pilnie śledzi rozwój wypadków,
& posiada poczucie odpowiedzialności politycz
nej, izdadwić musi podwójna lekkomyślność o- 
boau aurty-sftjmowego: lekkomyślność w orgu- 
m ertacji i w żądaniach.

Nie przeczymy, że Sejmem Ustawodawczym 
trudno się zachwycać. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że bonak mu wewnętrznej spójni i że wszelkie 
wfc^kszośd, jakie dotąd wytworzył, opierały się 
na bardzo kruchjTch podstawach. Czyż jednak 
wina tego stanu rzeczy tkwi w samym Sejmie?

Sejm ruasz wyszedł z powszechnych wyborów 
i  jestt odzwierciedleniem społeczeństwa. Cierpi 
ioa rozproazkowanie i rozbicie, bo l-ozproszko- 
wane i rozbite jest samo społeczeństwo. Zdoby
wa się tylko na energię 1 jednomyślność \wi 
najgroźniejszych chwilach, ho tylko taki® groź
ne sytuacye potrafią skłonić nasze społeczeń
stwo do zgodnego czynu i skooirdynowanej ak- 
cyi. Jeżeli idzie o ostatnie przesilenie, to trzeba 
nawet powiedzieć, że Sejm zachował więcej ró
wnowagi, apiżeli się tago spodziewano. Po chwi
lowych wahaniach prawica wstrzymała swą o- 
fe&zywe. a stronnictwa dotychczasowej więk
szości skupiły się wokół osoby prezydenta W i
tosa, dając mu nadto wolną rękę w obsadzeniu 
wakujących tek, poza teką spraw zagranicz
nych, co do której zażądały poprzedniego poro
zumienia pomiędzy sobą a premierem. Osiąg
nięto więc maksimum tego, co w danych sto
sunkach można było osiągnąć. Formalna więk
szość ostała się, a osobie" premiera wyraziła 
»we zaufanie cała Izba,

Jeszcze mniej zrozumiałe stają się ataki na 
Sejm z racyi „pogrzebowych" następstw przesi
lenia. Co do resortów aprowizacja i pracy nie
ma bowiem konkretnych wiadomości o jakichś 
poważnych trudnościach w ich obsadzeniu; je
żeliby zaś jakieś kwestye mogły się tu wyłonić, 
to nie byłyby to w każdym razie trudności na
tury sejmowej, bo wszak w doborze kandyda
tów zostawiły stronnictwa wolną rękę prez. 
W itosowi Także i smutny fakt, że do tej chwili 
nie załatwiono jeszcze „bezkrólewia" w minister 
stwie spraw zagranicznych, położyć trzeba na* 
c*ej na karb innych okoliczności, aniżeli we
wnętrznego rozbicia Sejmu. Nie dalej jak drwa 
dni temu mieliśmy doskonałą kandydaturę 
Profesora Estreichera, któraby w  każdym razie 
większość znalazła. Profesor Estreicher teki nie 
Przyjął. Na jego decyzyę wpłynęła maże oso- 
hista dcona sytuacyi międzynarodowej i  płyną
cych z niej trudności, a może pewne koncepc je

personalne w Łonie krakowskiego obozu kon
serwatywnego. w  każdym razie nie były to
trudności mające swe źródło bezpośrednio w  
układzie sił sejmowych. — Pozostaje jeszcze 
sprawa ministra Steczkowskiego i  pogłosek o 
rzekomych planach dyimisyjnych p. Skulskiego. 
Otóż co do pana Steczkowskiego trzeba zazna
czyć, iż znalazł się on w gabinecie jako facho
wiec, a nie jako reprezentant .pairtyi. Jego e- 
wentualne ustąpienie — bardzo zresztą niepożą
dane — nie byłoby więc ani wypływem trudno
ści stawianych mu przez Sejm, ani też nid mia
łoby następstw parlamentarnych. Podobnie 
chęć wycofania się pana Skulskiego nie zmie
niłaby w niczem sytuacyi parlamentarnej. W y
cofałby się paii Skulski, ale nie Narodowe Zje
dnoczeni© 1,udowe, które on reprezentuje, a  któ
re należy oficyalnie do większości rządowej. 
Zapeiwne, że wobec niejednolitości wewnyhrznej 
tego stronnictwa mogłyby w danym razie wy
płynąć kandydatury ciężkie do przyj ycia. 
Sądzimy jednak, że i  w razie dymisyi pana 
Skulskiego byłoby dla N. Zj. Lud. nadal obo- 
wiązującem postanowienie, że prez. Witos ma 
wolną rękę w doborze swoich współpracowni
ków, przyczem naturalnie premier liczyłby się 
z dotychczasowym stanem posiadania poszcze
gólnych grup.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad przebiegiem 
ostatniego kryzysu, aby wykazać, jak bardzo 
nieuzasadnione są tu ataki na Sejm, jako bezpo
średniego sprawcę. Trzeba było na podsta
wi*, iaktow raz wreszcie. iedzieć, is  Sejm 
pomimo swoich ciężkich wad wewnętrznych 
uczynił wszystko, aby położenia jeszcze więcej 
nie gmatwać.

Zwolennicy rozwiązania Sejmu mówią jed
nak, gdy się Un te rzeczowe argumenty przed
stawia: Najgłębszą, istotną przyczyną choro-
bliwiości naszych stosunków politycznych jest 
przecież roapro&zkowianie Sejmu. Nie odmawia
my ludziom w nim zasiadającym dobrej woli, 
ale na wadę organiczną nic nie poradzą. Przy 
sk ładzie  partyjnym Sejmu mogą oni najwyżej 
ułiaitiwić — jak obecnie — łataninę, gruntow
nie nie uzdrowią sytuacyi

Przypuśćmy — ale co na to poradzić?
Rozwiążemy Sejm. Przyjdą nowe wybory. 

Czy wydadzą one lepszą Iżbę? Nie łudźmy sŁę, 
Stan umysłów w społeczeństwie, namiętna wal
ka partyjna, demagogiczna ofemzywa skrajnej 
prawicy i skrajnej lewicy każą przewidywać, 
że te nowie wybory nie zamienią wyglądu Sejmu 
na korzyść. Utrzymają swoją pcuziycyę, a nawet 
ją rozszerzą, stronnictwa, centrowe, ale same
one nie będą miały bezwzględnej większości 
Żarto i  na wewnątrz lewicy i prawicy nastąpić 
może łatwo przegrupowanie sił, którego skut
kiem byłby i  tu i tam „ostrzejszy kurs". Rzecz 
jasna, że zrsdykalizowanie każdego z tych blo
ków utrudniłoby wszelką "współpracę z mmi i 
zmniejszyłoby szanse stworzenia silnej większo
ści. Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę nie
wątpliwy przyrost posłów obcych narodowości* 
to trzeba się obawiać, że po kampanii wybor
czej będziemy mieli Izbę jeszcz© mniej zdolną 
do pracy i czynu, Nowe wtybary nie są więc 
bynajmniej tem lekarstwem, które corychlej 
trzeba państwu aplikować bez względu na jego 
zł© skutki.

A tych złych skutków natychmiastowego 
przeprowadzenia wyborów jest cale mnóstwo. 
Przeżywamy kryzys międzynarodowy, i to kry
zys ciężki, . nasze granice na południowym 
zachodzi© i na północnym wschodzie ruie są 
ustalone. Chwila jest najmniej odpowiednią, 
aby wywołać w  kraju silną gorączkę wyborczą, 
a nadto pozbawić naród tej trybuny, z której 
donośni* (dychać jego -gipa i odebra* rządowi 
znaczną część powagi, jaką wobec zagranicy 
posiada. \V okresie przejściiowyin, wyborczym 
niema wszak mowy o rządizie parlamentarnym; 
każdy inny gabinet będzie miał na arenie inię- 
dzynairodowoj małe znaczenie, choćby w nim 
zasiadali ludzie światli i tydzy.

W Polsce mogłoby się dziać politycznie i go
spodarczo dużo lepiej. Musimy nae-z organizm 
uzdrowić. Droga, do uzdrowienia nie prowadzi, 

* jednak przez ryzykowne eksperymenty i przez 
‘ zwalczanie objawów pochodnych. Sejm niedo

maga, bo niedomaga społeczeństwo. Tu tkwi 
korzeń zła — od niego zacznijmy kuracyę.

Rokowania aliantów o podział Góra. Śląska,
Odpowiedź Francy! na notę angielska.

paryż. (E. E. Radio) „Times" pisze, że punkty 
odpowiedzi francuskiej na ostatnią notę angiel
ską dotyczą: 1. Wspólnego wystąpienia wszyst
kich zastępców w BerUni© i Warszawie w spra
wie rozbrojenia Niemców i Polaków na G. 
śląsko, 2. Proklamacja komisyi międzysojusz
niczej w Opolu do obywatelstwa, górnośląskiego, 
stwierdzającej stanowczo wolę przeprowadze
nia sprawiedliwie traktatu pokojowego. 3. Nie
zwłocznego zorganizowania komisyi fachowej, 
któraby zbadała stosunki na miejscu.

l i i i  Rady (m m  » M m  M
Londyn. (PAT). Rząd angielski proponuje od

bycie zebrania Rady najwyższej w Boulogne 
w połowie następnego tygodnia.

Skład komisyi rzeczoznawców.
Gdańsk. (PAT) „Danziger ZeŁtamg" donosi: 

Komisya rzeczoznawców, na którą zgodziła się 
Franie ya 1 Anglia składać się będzie z 9 człon
ków: trzech Francuzów, trzech Anglików i 
trzech Włochów, Z tych trzech dzionków ma 
być jeden prawnikiem, drugi inżynierem, a trze
ch technikiem. Komisya ma być w piętek za
mianowana przez Radę Ambasadorów, puczem 
otrzyma rozkaz natychmiastowego udania sią

na Śląsk Górny, celem zwiedzenia kraju i zło
żenia raportu o położeniu gospodarczym t 
pr zemysłowem

Plan wioski podziału Dorn. S iąsku.
Gdańsk. (PAT). „Danziger Ztg“ donosi, że pian 

br. Sforzy w sprawie Górnego Śląska polega 
rzekomo na tem, aby Polsce dać do wyboru 
między przyznaniem jej większego obszaru 
górnośląskiego, jednakże bez połączenia kolejo
wego Górnego Śląska z Poznaniem, aloo leż 
przyznaniem Polsce mniejszego obszaru, a na
tomiast przydzieleniem jej wspomnianego połą
czenia kolejowego. Wiochy proponują przyzna
nie Polsce powiatów Pszczyna, Rybnik t KatsWa, 
oraz koncesye terytoryaine w powiatach uiiwi- 
cidm i bytomskim.

m»j iiitcuHidw iid siib i sraia
Bytom. (PAT). Wychodząca w Katowicach .Ga

zeta Robotnicza" (organ PPS) donosi, że w ko
palniach i hutach pracuje już 60 do 95% robo
tników. Produkcya jest znaczua i stale wzrasta. 
Nastręczają się jednakże wielkie trudności z w y
wozem produkcyi. Przedewszystkiem brak po
wstańcom uaj ważniej szych węzłów kolejowych, 
jak Katowice i Gliwice. Dalej brak jest lokomo
tyw i wagonów, pozostawionych na tych sta-
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cyach. Wskutek specyalnych trudności na linii 
Tarnowskie Góry nie można dotąd wysyłać po
ciągów na Herby do Polski. Wiele trudności 
czynią także kapitaliści i urzędnicy, którzy wę
glem dysponować nie chcą i starają się za 
wszelką cenę utrudnić uruchomienie przemysłu, 
aby w ten sposób wykazać, że Polacy nie są 
zdolni do podjęcia ruchu przemysłowego na 
Górnym Śląsku. Przy tych wszystkich trudno
ściach władze powstańcze uczyniły wszystko, co 
leży w ich mocy, aby ruch. przemysłowy roz
winąć. Usiłowania ich powiodły się, gdyż jest 
już rzeczą widoczną, że ruch pi ze,nysłowy roz

wija się coraz iepiej. Transporty węgla skiero
wywane są przedewszystkiem do Polski i W ę
gier w zamian za żywność przysyłaną z tych 
krajów na Górny SIąsk. Ze strony komisyi mię
dzysojuszniczej czynione są zabiegi w kierunku 
sprężystej wysyłki transportów oraz przesyłania 
gotówki z Berlina na wypłatę zarobków robo
tniczych. Gdyby rząd niemiecki w aalszym 
ciągu odmawiał przesłania pieniędzy, wówczas 
naczelne władze powstańcze w porozumieniu 
z gminami górnpśląskiemi i przeasięoiorcami 
przemysłowymi wydadzą jako tymczasowy śro
dek płatniczy msrkę górnośląską.

Zbrojenia Niemiec przeciw Górn. Śląskowi.
Fakta w świetle

Rytom (Oriemit). „Ubersch lesiscne Rotlhe Fah 
ne" z dnia 29 maja -ty ten sposób opisuję zbro
jenia Orgaschu: Według głosów niemieckich
dzienników, jakie otrzymaliśmy z Rzeszy, —  
zbrojenia Otgeschu przeciwko górnośląskiemu 
proletaryatowi są w pełr ym toku, talk że w mie
szczańskich Niemcz ecu zdają się powtarzać 
,/pełne chwały" oza^y ze sierpnia 1914 roku. 
Ze wszyskich stron niemieckiego państwa pły
ną, pod róinemi nazwami kryjące się, forma- 
cye Orgeschu ku granicy Górnego śląska, Po- 
dłuig „Deutsche Tageszeitung" dnia 11 majia cr 
puściło dworzec śląstkj w Berlinie 4.000 żołnie
rzy policyi w pełnem uzbrojeniu. Otrzymali oni 
rożka# wyjazdu w  kierunku na Opole. Rów
nież z Niemiec środkowych j z krajów Nadreń- 
afcich zostały wysłane w  kierunku Górnego Ślą
ska silne formacye „SipO“. Na głównym dwor
cu w  Dreźnie rada robotnicza odkryła trans
porty wojskowie na Górny Śląsk. Transporty a- 
muruicyi deklarowane były jako niąpsujące się 
śiodkl żywnofśoi. Gdy kilka pociągów z atmini 
cyą i  stalowymi chełmami odjechało z dworca 
— betapośoredmio potem nadeszły z Monachium 
transporty luaiai w  liczbie Koło 2.000. We Frank 
furaie nad Menem odbyły się publiczne demon- 
atracye za imterwiancyą zbrojną na Górnym Ślą
sku. Brali w nich udział także socytaliści wię
kszości. „Fredheit" donosi, że hetliński Orgiach 
otworzył biuro werbunkowe pod iirmą „ApO«, 
w  budynkach berlińskiej miejskiej opieki nad 
bezrobotnymi. Takie biura Orgdschu utworzo
na peawi© vv© wszystkich większych miastach. 
Inno dzienniki donoszą, że okolice Neistadtu, 
Bizsgu, Niasy i Wrocławia sprawiają wrażenie 
obozii Waliensteina. Tajne główne biuro Grge- 
schu we Wieclawiu ma «woją Siedzibę w „Ho
telu Kronprinz". Punktem zbornym dla Górne
go Śląska jest Brzeg, a mianowicie i ot. nisko i 
obóx jeńców między Guaning a Brzegiem. Człon 
kowje aatmoo brony otrzymują tutaj karabiny

prasy niemieckiej.
model 98 (Mausetra), amunlcyę, jak również 
karabiny maszynowe, żołnierze Reichswehry 
przekraczają masami granicę górnośląską i 
przebrani po cywilnemu, czekają wysiania ich 
na plac boju“,

”  ‘  niemiecki w zrasta,
Berlin (.Orient). Walki na Górnym Śiąskii są 

przedmiotem niezwykle silnego zainteresowa
nia się ze strony całego społeczeństwa niemie
ckiego. Akcya werbunkowa na Górny Śląsk, 
IdcZne manifestacye na rzecz ochotników, jakie 
mają miejsce we wszystkich większych mia
stach, nastrój wojowniczy i niezwykłe podnie
cenie umysłów, jak na początku 1914 roku, są 
zatrważającym objawem wzrastającego na no
wo mitftaryzmu niemieckiego, który świetność 
swoją widzi tylko w  rewanżu i w  odwecie za 
poniesione klęski. Przychylne stanowisko Au- ' 
glii i 1włocn dia Niemiec sprzyja ogromnie ruj 
litamyiu tendencyOm Niemiec, kióre wierzą 
hdŚzbicie, że na wypadek rozpoczęcia wojny, 
mocarstwa te staną bezwzględnie po ich stro
nie. Jakkolwiek wśród społeczeństwa nieihieę- 
kiego elementy trzeźwiejsze, postępowe i bar
dziej pokojowo usposobione przeciwdziałają 
tym odruchom imperyałizmu niemieckiego, są 
jednak w znacznej mniejszości. Niezwykle wo
jowniczy i nieprzejednany nastrój w stosunku 
do Polaków' i Franeyi kadże wnosić, że wszelkie 
umOwy i kompromisy, zawierane z Niemcami 
ua Górnym Śląską, mają charakter problema
tyczny ; są ome pYóbą podstępu j wyłudzenia 
jak największych korzyści ze strony Niemiec.
Z tego źródła rewanżu wypływa przekonanie, 
nurtujące w społeczeństwie i kołach politycz
nych niemieckich, iż wojska angielskie tylko w  
tym celu przybyły ma Górny Śląsk, ażeby po
przeć zbrojne usiłowania Niemiec i dopomódz 
im do zgniecenia powstańców i zawładnięcia 
kraj em________________________________

Bezskuteczne ataki Niemców.
Baw arskie oddziały na fronoie. —  O dparte  ataki. —  N iem cy strzelają

kulami dum-dum.
stańców w dalszym ciągu umacniają pozycye.

Pow stańcy do komisyi alianckiej.
Bytem, (E. E. Radio) Władze powstańcze diO_ 

gą nteuizedową zakomunikowały kóm-syl mią- 
dzysojus«nicz©j projekt pacyiikacyi Śląsaa, w y
chodząc iz założenia, że zadaniem pOwstcn*a nie 
było stworzenie faktu dokonanego w dj^dzinie 
stosunków międzynarodowych, aczkolwiek po
wstanie nie może pozostać baz wpływu na uło
żenie się stosunków. Żywioł polski na Śląsku 
musi wywierać wpływ odpowiadający jego li
czebności. Władze powstańcze nie zaprzeczają 
praw komisyi międzysojuszniczej wywierania 
kontroli nad administracyą Śląska 1 gotowe są 
każdej chwili poddać jej nadzorowi swoje roz
porządzenie, Natomiast nie mog^ się zgodzić 
ua przywrócenie władzy nlendeekloh landratów, 
prokuratorów oraz hakasfycznej dyrekcyi kule- 
ftwej w Katowicach.

B y t o m  (Ea&t Express). Radio. Niemcy z bez
przykładną obłudą w lekceważeniu zobowiązań 
nie dotrzymują ząwjies/jeinia broni. Dowodem 
tego jest aitak, dokonany dnia 31 maja rano, 
na pozycyo lewego skrzydła odcinka grupy pół
nocnej w; powiecie strzeleckim. Do a. ta ku rzuci 1 
nieprzyjaciel najlapaze jednostki bojowe, zło
żone puczewaiżniie z oddziałów bawarskich „O- 
berlandów" onaiz ochotniczych oddziałów aka
demickich. Uderzenie szlo z dwóch stroin kon 
centrycznio na miasto Strzelce. Pierwszy atak, 
poprowadzono od wysokiej Łdgity Dolne] na 
południ wy zachód od Strzelec, na odcinek Dol
na, Halinów, Szymisz; drugi atak od północne
go zachodu d®edł z Kamienia, Tarnowa, Racz- 
kowa na odcinek Posmowice, Odmioe, Izbiska. 
Pomimo wysiłków, popartych Obfitymi środka- 
mi technicznymi, nieprzyjaciel nie zdołał prze
łamać nostzego frontu.

W  (Zaciekłych konfcrątaikach odrzucono nie
przyjaciela od stanowisk wyjściowych. Na pra
wem skirzydle grupy północnej nieprzyjaciel a- 
takowa] trzykrotnie bezskutecznie Olesno. Na 
odcinku środkowym południowym silna dzia
łalność patroli nieprzyjacielskich ma przedpo
lach. Nieprzyjaciel ostrzeliwuje nadal nasze pla- 
cówiki airtyleryą, karabinami miasizynoiWymi. 
Stwierdzono używanie przez nieprzyjaciela kul 
dum-dum.

Sosnowiec. (Orient) Wszystke ataki Niemców 
w rejonie B5agtłamuehle i KI. Stanisch zostały 
przez dzietne oddziały powstańców, wchodzące 
w  skład podgrupy dc*w. Link ego odparte, Nie
przyjacielskie straty, dzięki iziasiekom i umoc
nionym pozycyom, są bardzo znaczne. W rejo
nie środkowym i ©ojtudaiowym oddziały pow

ił od a je, że między osobami cywUnemj zauwa
żył dr. Lewińskiego, dr. Żółtowskiego, Leszczy.
ka Józefa, wszystkich z Koźla, dalej dr. Rebottę 
z Głogówka, Rudolfa Łizonia z Kędzierzyna, 
Piotrowskiego, Szykownego, KrapkowSkiego i  
Mikiewicza z Kluczborka, ora*. wielu innych, 
których nazwiska nie zna Ks, Drozdek % Kon- 
sUwitu aresztowany na rozkaz arcybiskupa Wis 
sala znajduje się we Wrocławiu- ■_ . 111*'Łl! ■ ■ . i.....

Polska woDeo proioKtu hymansa.
Wilno. (E. E.) W deklardcyi, złożonej przez 

delegacyę polską na posiedzeniu współ nem. w 
Brukseli, znajduje się następujący ustęp: „My
śli zawarte w projekcie przedłożonym przez p. 
Hymansa zgodnie z zasadami równości Wilna 
i Kowna mogłyby być uważane za podstawę d.o 
dyskusyi, jeżeli ludność wileńska wyrazi na to 
zgodę. Dalsze narady mogłyby być prowadzone 
tylko ze współudziałem delegaeyi litewskiej. “

iw mm aKcye Litwy mim Polsce,
Berlin (Orient). Z kól dobrze poinformowa

nych donoszą, że minister Reichswehry nie ty l
ko popiera akcyę zbrojną na Górnym Śląsku, 
j&lk to na p*>d&baw|ie tajnych dokumentów to- 
goż ministerstwa udowodniła „Rote Fahne", 
lecz równocześnie ministerstwo Reichswehry 
wspomaga militarnie akcyę Litwy przeojwko 
Poisoe. W tym celu wydało już rozkaz przotr&na 
portowamia przez Królewiec i Świnoujście wiel
kiej ilości broni z arsenału berlńskiego, dla na
czelnego dowództwa litewskiego. Broń ta prze
znaczona dla armii litewskiej, ma być użyta 
przeciwko Polsce. Równocześnie ministerstwo 
Reichswehry wydało rozkaz przeprowadzenia 
werbunku ochotników do aruiR litewskiej po
śród oficerów i żolnierzyl niemieckiej armii 
regularnej i naKaizało w małych transportach 
wszystkich ochotników odsyłać do oddziału o- 
peracyjnego ministerstwa Reichswehry w Ber
linie, skąd następnie zostaną skierowiane na te
ren litew ski.

Terror bojów ek IB w  0Ć5 C
Dąbrowa. (E. E.) Dn. 31 maja miały się odbyć 

w  Dąbrowie wpisy polskich dzieci do polskich 
szkól tutejszych. rozpędzonych w foku ub. 
przez bajówkl czeskie. Obywatele polascy udali 
się do starosty frysztaekiego Haerlnga z prośbą 
o ochronę w dniu wpij ów. Starosta zagwaran
tował wszystkim wpisującym się bezpieczeń
stwo. Dn. 29 miaja zwołali Czesi zgromadzenie, 
na którem pu-st ano will uniemożliwić wpisy pol
skie. Nazajutrz rozpoczęły bojówki czeskie g*8- 
sować w  Dąbrowie, pcblfy do krwi wielu Po
laków, między Innymi nauczyciela Jana Niem
ca, obywatela Szczukę, ora# dzierżawcę „Domu 
Robotniczego" górnika Panamę. Dn. 31 maja juiż 
od rana obsadzili Czesi budynek gminny, w  
którym miały odbyć się wpisy l masakrowali 
wszystkich Polaków, dążących do wpisów. Po
bito między tony mi Szczukę 1 wiele kobiet, 
Czesi uniemożliwili tem&amem wpisy. Żandar- 
meryi czeskiej nigdzie nie było i gwałty bojów- 
k uszły bezkarnie. Wieczorem oblegały tłumy 
Czechów mleatakanie dyrektora polskioj szkoły, 
Kreczmarcia. Pielęgniarka wprowiadziła bojówka- 
nzy w  błąd, mówiąc, że Kreczman bawi chwi
lowo >w! Cieszynie i  w te,u sposób uratowała go. 
Tłumy miinto to do późnej nocy caekaJjy pod 
mieszkaniem na przybycie dyrektora. P l iy  tej 
sposobności wytłukli Czesi szyby w  mieszka
niach wszystkich nauczycieli polskich.

Baroarzjnstw a Niem ców w otiec pdsKlej 
poiicyi plebiscytowej.

So«nOwiec (Orient). „Powstaniec" donosi, że 
do obozu w Kottbua wywieziono z Koźla 88 pol
skich członków poktcyi plebiscytowej, interno
wanych w pierwszym dniu powstania. W  czar 
sie drogi obchodzili się z nimi Orgeschowcy w 
barbarzyński sposób, bjąc ich kolbami, wyży
wiając i plwając na nich, nadto dwóch w  ohy
dny sposób zamordowali. W obozie umieścili 
cały transpoj-t w barakach, razem z dezertera
mi niemieckimi i zwyczajnymi zbrodniarzami, j 
Zhiogły z obozu wachmistrz policyi Grunert t

Plan repatryacyi jeńców z  R osji,
Warszawa. (PAT) Biuro prasowe ministerstwa 

spraw zagranicznych komunikuje: Na posiedze
niu komisyi mieszanej repatryacyjnej w Moskwie 
ustalono następujący plan, według którego u- 
skuteczniona będzie w czerwcu repatryacya jeń
ców, uchodźców, zakładników naszych z Rosyi, 
a to: z Rjazania, Włodzimierza, Symbirska, Sa
ratowa, Orła, Woroneża i Kaługi po jednym 
transporcie, z Piotrogrodu i Samary po dwa 
transporty, z Moskwy, Tambowa ! zachodniego 
pasa przyfrontowego po trzy transporty. Rów
nież w czerwcu mają być wywiezieni z Moskwy 
i staeyj węzłowych ci uchodźcy, którzy przeby
wają w Innych miejscowościach i oczekują tam
że na powrót do kraju. Jeńcy wojenni wymie
nieni będą w czerwcu z Ukrainy, Wiatki, Jeka- 
teryuburga, Piotrogrodu, Saratowa, Samary i Cze
labińska. Pozatem będą wysłane transport 
z Moskwy.

DOŁĄCZENIE TELEFONICZNE Z WAR8ZAWA 
BYŁO WCZORAJ WIECZOREM I PRZEZ CAŁA 
NOC ZERWANE.
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■ ■■Tam, gdzie pracuje mózg r w s t o ia
W górnośląskiej kwaterze głównej.

(O d  kjtecffaltiega wijsłunr.ika „Gońca Krakotcskiegw-J,
k

6, Śląsk, Główna kwatera, i — Bynajmniej. Żołnierz nais* jest naogół o- 
i&SUtow jest dziś rwłcz^ dostać się na tery- [, ka'm y. Wbrew wszystkiemu, co mć-wij

toryuia G Śląssa Nasze władze przestrzegają. * i piszą Niemcy, naczelne dowództwo ma cały 
za#łmiącia rraańćy z aj&linośći£ którtt pow~ j ™ *  znojny silnie w garści. Ani jeden oddział 
cfajje u niesziczęsnego podróźmifea ppawidizitwe j wyłamał się z tej karności i nie przedisię- 
przerażenie Musi on przefljjć dztosięć iindaga- ‘ ^tdął samowolne;, a sprzecznej z rozkazami 
c j i  oświadczyć kim jest, po co jedzve, kiedy ak*n. t e w m ta j  oddziałów dyscyplina wprost

\ . •»  _c _ żnldTino TTfirwwmmio ie comi iTAłnidPTO Tnwróci uzysKać różne przepustki i kontrasy^na 
iiy przepustek, by wreszcie modz wybrać się w 
drogę — ku linii granicznej.

Dziwne, a btoiesne uczucie Ogarnia Polaka, 
gdy znajdzie siię w ooliozu tej „granicy . Drew
niana balustrada zamyka drogę; przed nią k il
kunastu żołnierzy z najeżonymi oagneuami 

by nitki nie ośmielił się samowolnie 
prze |ść ma ,/druteą stronę'1. O kilkadziesiąt kro
ków na lewo i na prawo widać partołe konne, 
nieco dalej b] ysziozą w słoftud bagnety n<ustęp- 
tuycih placówek Wszystko zda Ci się mówić 
.Ufo tu kończy# oiQ, już Polska. Jeszcze chwała, 
a  auundesB u ł  obcej ziemi, gdzie nie usłyszysz 
i już i  mow7y n iszej, gazie w takit innych uczuć 
•biją serca ludzkie. Może to kraj wiogi, a ljaoae 
i  nie ale w  każdym razie nie oęazipgz juiz u

A  przecież tą tłustawą graniczną oddtdełona 
jest tylko Polska — od Polski. Przecież tam

żelaznij Utrzymują ją sami żołnierze. To też 
niema tarć pomiędzy szeregowcami, a dowódiz- 
cami. Próby agitatorów bolszewickich, którzy z 
plecakami, pełnymi marek niemieckich, wkrę
cali sie tu i o1 v.iazic do oddziałów! i starali sze
rzyć ową agitacyę, zostały prze® powstańców* 
samorzutnie unieszkodliwione. Możemy być z 
naszego miajiryahi żołnierskiego naprawdę 
diunom.”

,,Określiłem — ciągnął dalej nasz informator 
— dyscyplinę powstańców, jako wojskową i  mo
ralną. To drugie okatzuije się .ziwiasizoza w z e 
tknięciu z ludnością cywilną i w niezmiemem 
wproet poszanowaniu prywatnej własności. Po
wstańcy nie dopuścili się dotąd, żadnego gwał
tu, czy rabunku. Zachowanie ich jest -wprost 
imponujące. W  takicn n. p. Sławącicach, wspa 
ni-alym pałacu baiążąt Hoheulohe Oeltingen za
kwaterowane są nasze oddziały. Pałac ten za
wiera nieprzejrzane skarby. W  jego stu kilku-

— Śląsk, stojący w ogniu powstania, którego ńiastJ pokojach maeszc^ się przecudne obrazy 
hasłem jedynem: obaieni, granicznych pali i  “

(między innymi Rembrandta), zbiory kosrtow 
ności, wielomilionowej wartości stare meble, 
kryształy, serwisy. Z wszystkich tych skarbów 
nie brakuje ani atomu. Nawet Krzesło nie actsta 

] ło przesunięte z pokoju do pokoju. Przed sala
mi, w  których znajdują się ceiin.iej.sze dzieła 
sztuki stoi warta, pilnująca, by nikt do nich 
nie webudził i by przepadkiem coś nie zostało 
uszkodzone. To samo dzieje się w* innych zam
kach n. p. w* La-band ('Własność lir. Wilczków) i 
w zamkach ks Hohenlohe. A trzeba dodać, że 
wszyscy cd książęta i hraniowto to wieiowie- 
kofwi ciemięzcy ludu śląskiego i że nienawiść 
ku nim jest ogromna. Mimo to niszczeniem, czy 
grabieżą nikt nie splamił powstańczego sztan
daru.

-Tymczasem pewne wiadomości, jakie otrzy
mujemy z tamtej staony frontu powiadają, że 
oddziały ,,0rgeschu‘ nie ograniczaj^ się do mor
dowania i gnębienia ludności polskiej, ple, że 
także grabią i okradają pałace i zamki — na
wet niemieckie. Oto różnica między dwoma ty
mi wojskami, między dwoma- narodami...'* -

Młody oficer zjawia się w sari, składa nasize- 
mu informatorowi jakiś meldunek, który ten 
pzybłu, przebiega oczyma. Rozmowa więc ury
wa się. Nasz mfły informator musi się natych 
miast zaiarać do dalszej jmacy. Udajemy się. do 
ijmdgo w y działu, gdzie mamy zasięgnąć infor- 
macyj o stanie walk na froncie i jej widokach.

Wchodzimy tam z pewnem drżeniem njepor 
koju. Gzy nie do wiemy się rzeczy ponurych? 
Nabór Niemców, dziś odparty, trwa wis®ak 
dalej.

Po chwili oblicza nasze rozjaśniają, się. Sły
szymy bowiem wieści naprawdę radosne.

połączenie się z Rzeczpospolitą. Czyżby te dna- 
rwmitame pale, ręką ludzką stawiane miary być 
silniejsze od milionów ludzkich ramion, wy clą
gający się ku nim nienawistnie z jednej i  dru
giiąj stromy? Czyż me strawi ich płomień na- 
miiętnej tęsknoty, nie zburzy ich huragan długo 
tłumionego gniewu? Ranią ziemię polską zło 
iwircgir strupy, ostrza ioh wbijają się w nasze 
serca...

Okazujemy przepustkę, którą strażnik dokład- 
xue ogląda, stempluje, zastaiwa rozsuwa się — 

jpreesKedłeś granicę.
Nie całych sto kroków dal«j zatrzymuj* e cię 

warta. Dawną pruskie mundury, jeno, że za. 
gnSBfit wrażych odznak, gwiazdek i ozlif widnie
ją  na, nich polsikie orzełki, kokardy i jtrzępąts 
■fcii To powstańcza żanaarmeirya porowa

Ztoow u badania pnzepustek, krótka imdaga- 
ftya, poczem dŁuga na Śląsk — wolna. *

W  pół godziny po poTekroczeniu granicy wje- 
chałiemy w ulicę mioovcozika, gćUue m ieszą się 
naczelne władze górnośląskiego powstania, MLo, 
erbeoako, diawnliej ciche i spokojne, wre teraz 
Tgorcączkowiem życiem. Ulicami mkną automobi
le, przejeżdżają kuryerzy. Co parę minut wiidwc 
hnunejeze i  większe gruplki powstańców, idą
cych miarowym krokiem w  wojakowjm ondyn 
fcu. Przedziwne to ich umundurowanie, czy ra
c z® b ra k  umundurowani a. Ubrani a marynar
kowe, robol nioze bluzy, kapelusze, czapki spor
towe.. Jedyna odznaka to rrzepaska na lewem 
ramieniu.

Przejeżdżamy obok gmachu Szkolnego, gdzie 
mieszczą się na czelne władze cywilne z posłem 
Korfantym na czele i stajemy przed dużym, 
dwupiętrowym budynkiem, siedzibą n wszetougo 
dowództwa powstańców.

Meldujemy się u adjutonta por. S., prosząc 
go by nam umożliwił przyjrzenie się pracy po1 
szczególnych wydziałów i wyjedniał dla nas roz
mowę z kierownikami ruchu zbrojnego.

Prośbie naszej staje się zadość. Przechodzimy 
a sali do sali, porań aj emy tok i  sposób pracy, 
informuj-emy się o chwilowym Stenia rzeczy.

VI y-^tarczy godzina pobytu w  głównej 
kwart erze, aby przekorna* się, jaki ogrom zadań 
się tam koncentruje i  jak spokojnie i eprawme 
«ą  one ro ytkonywane Cała nkomplik ■ rwana ma- 
ehimia pracuje beos zanzut Ł; niemal, jak w .-egu- 
tamej aimiii.

„Mamy deiś gorący dzień — mć wi mi jodea z 
oficerów sztabowych. — Niemicy atakują wście
kłe. Zwarte ich kolumny, świetnie uzbrojone i 
wyekwipowam e uderzają o nas®: linie. Oddzia
ły oafcze nie ustępują, aczkolwiek słabsze i  go
rzej zaopatrzone. Ożywia je woda zwycięstwa i 
świadomość, o jaką srę idzie staiwtoa. Pozatem 
etanowi dyscyplina, wojskowa i  moralna o- 
gromna wyższość żołnierza powstańczego nad 
Niemcami.

— „Ozy dyscyplina ta mimie trudów i dutych- 
causowyich przejść nd© rozluźniła się?"

Świetny rozwój naszych wojsk technicznych
Wapółpra oowrP!ik .JCuryera Wanszarwiskiego'1 

w rozmowne z «en. Rybińskim, staefem depantar 
mentu II. ministerstwa -iPraw wojskowych, u- 
zyskaJ szereg interesujących informacyi, doty
czących naisizych wojak technicznych.

—  Nasze siły techniczno-wojskowe dadizą po- 
cizirlić się na cztery działy, a to: saperski, łą- 
uzuości, s imiochodowy i kolejowy.

Pozędeiwszystikiem aapoiów r.yróżaiia bardzo 
aobiid orgąni®a»j: a. Maany bowiem spećyaln j. 
azkołę, której zadauieari jest stworzenie z ofi
cerów, pochouizącycn z różnych armii, naszego 
polskitgo typu.

Tymczasowy kurs trzymiesięczny dla ofice
rów sztabowych, urządzuny na Powązkach, ma 
tę zaietę, ze na nim wykładają, oprócz naszych 
fachowców, również oficerowie francuscy z mi- 
syi wojskowej, których pomoc jest nader cen
na. .

Również na Powązkiach znajduje się rdkoła 
pudchorążych saperskich, która w  pirzyBizloścd 
zo®ta/nie przekształcona na szkołę dla oficerów 
rezerwowych, oinaiz szkołę pódofic-eró-w saper- 
iskirh. Celem jej jest zapobieżenie ewentualne 
mu hnakowi sił należy efe wykWalifikow*any-ch 
na, wypadek wojny.

Wreszcie w każdym batalionie saperskim ist
nieją kompanie instruktorskie, które szkolą 
specyalnie frekwentamtów na instruktorów no-
wozaciężnych żołnierzy w przyszłości.

Słowem, w naszych wojskach saperskich pra
ca idzie całą parą. Zaopatrzenie zaś ich jest 
wystarczające.

Oddziały pontonowe kształcą się na jaiiraie 
puinitoriierskim w Modlinie.

Dalej mamy specyalne bataliony mostowe, 
mające za zada/nie budowę stałych ciężkich mo 
stów, oraz bataliony mu,azj-ru>we, dio których 
natożą: reflektory, oświetlenie dowództw, wtter 
cenie st.udni, zakładąinde pomp.

Go się ziaś tyczy słażl^y łączności, to posiada, 
ona specyal-ny obóz wyszkolenia w Zegi*zu. Ró* 
wmiież w Zegrzu mieszczą się: szkoła podoficer
ską wojsk łączności j ochotniczej legii kobiet, 
które kształcą się w  telegrafowaniu na apara
tach Morsego i Hughes a,' ̂ akr też w telefonowa
niu. Sale wykładowe są dogodne, a laborato- 
rya urządzone ai zorowro.

Wojska kolejowe mają w Jabłonnie szkoiłę 
oficerską i podoficerską, której kierownictwo 
objęil jeden z generałów francuskich Obecnie 
kompanie kolejowe zajęte są. oaoudową mostów 
na teienach przyfrontowych. Tylko że w  tej 
gałę^j ©dczuwańiy L-rak oficerów fachowców

Także dla obsłusi czołgów istnieje szkołą.
Zaznaczyć niąleay rówuież że są już onecnie 

w opracowaniu nowe typy samochodów pan.- 
ceamyoh i pociągów, gayż udało się nam stwo
rzyć typ własny, który już oddał duże usługi.

Półmilionowa rzesza robotnicza wraca 011 Poisni.
Nasi uchodźcy z Nadrenii i Westfalii. —  Pójdą oni ne kresy wschodnie. 

Część znajdzie się w zagłębiu Krakowskiem.
poltoycznym i  zawodowym. Jako element przedW  tych dniacn w minjiistenstwie b. dzielnicy 

pruskiej odbyła się konftsremeya w  sprawie re- 
patryacyi naszych wychodźców z Nadrenii i 
We itfalji, ku której tam a i je żyn ióH>wy 
nęd. Jest to sprawa bardzo Ważna, ze wzglę
du nia to, że ',;,J cnoditlwo nasze w  zachodnich 
Niemczech dosięga liczby przeszło pół miliona
i i tanowi bardzo dzielny, wyrobiony ideowo i 
politycznie żywioł. Nadto robotnik polski na
wychodźtwie jest zamożny. Dość wspomnieć, 
że według przybliżonych obliczeń 35 procent ro
botników posiada, oszczędności większe, ,niż 30 
tysięcy marok niemieckich, nie licząc bardzo 

-porządnego przeważnie umeblowtaiaia 2—4 po
koi, oraz zasobnego gospodarstwa domowego..
Pod waględem kulturalnym wychodztwo zna
cznie przewyższa robotników* nie tylko francu
skich, ale i  niemieckich z innych dzielnic. Za
kusom germanizacyjnym i partyjno-wykroto
wym  żywioł tein dzielnie przeciwstawił się, po
wołując do życia cały szereg stowarzyszeń o
charakt- rze religijnym, kulturalno-społecznym,

siębiorozy, euea-giczny, zasobny w pieniądze, po 
litycznie wyrobiony, ożywi-oa^y wysokim patry- 
otyzmem, reemigntuit — może bj*ć naidzwij ozaj 
cennym nabytkiem dla Polski Wracających 
reemigrantów iząd zamierza rozmieścić częś
ciowo poza Poznanskiem, w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem -wKfeględinie Kxakcw skiem. Nadto —  jak 
to już swegr czasu wspomnieliśmy, — istnieje 
projekt rozsiedlenia reemigrantów w Gellcyi 
WschJdniej i na Kf cisach, gdzie dzięki nieza* 
przeczenie wyższej kulturze, staliby się czyn
nikiem ze wszech miar pożądanym.

Pamiętajmy 
o Granym Slgskt!
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Zwierciadło polityczne.

Polska i Rumunia.
Woród problemów naszej polityki zagranicz

nej, kw jstya stosunku polskiego do Rumunii 
odgPywa niemałą, rolą. Przypominamy, że już 
p. Sapieha, od niedawna były ministei spraw 
zagranicznych, w pełni swojego urzędowania, 
podczas jednej ze swoich wizyt w  Paryżu pro- 
k»amov.-ai rarzed' dziennik dozami francuskimi 
coś jakby już zawarcie przymierza wojskowe
go Polski z Rumunią,. Było to podczas istnie
jącego jeszcze prawie stanu wojny z Rosyą, —■ 
oświa iczeiniiie tio mogło być tylko dyplomatycz
nym manewrem, do faktycznego i formalnego 
zawarcia sojuszu polsko rumuńskiego nie do
szło. Niemniej jednak problem ułożenia naisize- 
go srosunku do Rum unii istnieje i  narzuca się 
siłą rzeczy, zupełnie więc słusznie porusza go 
obecnie „Naród*-.

Zdaniem „Narodu**, w śród państw, sąsiadu
jących z nami, z t. zw. „narodów małych1* na 
naczelne miejsce wysuwa się Rumunia. Pań
stwo to, zmaltretowiane przez* wojnę, odżywa 
obecnie niezwykle imtenzywnie.

Dzięki siwemu położeniu gosp.darc ternu jest 
»no niezwykle cennym sojusznikiem. Grożą, mu 
zaś te same 3 to w większym znacznie stcpniu, 
co i  nam, niebezpieczeństwa. Przez swoje po
łożenie g« 'graficzne Rumunia jesir zmuszona 
do szukania trwałego sojuszu z Polską.

„Inxeras więc jest wspólny. Życie wskazuje, 
że należy go załatwić. Koleją dziejów Rumunia 
zapoznała się zarówno z widizięczmdścią rosyj
ską, jak i z okupiacyą niemiecką. Obaj „wielcy 
sąsiediza,' rto&ya i Niemcy, zaznajomili ją rów
nie dokładnie, jak i nar, ze swamj „Paletami" 
są^iedzKiemi, wie tez, jak mógioy się dla niej 
zakończyć ewentualny konflikt z jednym z tych 
se-siadów.

„W  otoczeniu państw1 słowiańskich lub raniej 
więcej słowiańskich, w  bezpośredniej i  starej 
waśni z Węgrami, Rumunia musii dążyć do ta
kich sojuszów, któlre nie tylko gwarantują po
moc, ale które same stanowią podstawię wza
jemnych gwaranryi. Takim naturalnym soju
sznikiem Rumunii jest Polska

„W  państwach obecnej ioalicyi nie ctoc< nia- 
no pb/zea wojną znaczenia Rumunii, Nawet w 
bliskiej jej rasą Francyi nie badano polityki i 
tendesncyi Rumunii tak bacznie, jak to miał* 
miejsce w  Austryi i w- Niemczech. Zwłaszcza 
Niemcy mieil i  mają obecnie bacznie zwrócone 
na Rumunię uko i gdy ilp się nie udał m ili
tarny jej podbój, będą usiłowały uczynić z Ru
munii terem swej efcspansyi ekonomicznej".

„Z drugiej strony wazystko każe przypusz
czać że zarówno na drodze eksportu, jak i szu
kania porozumienia politycznego w  dalszym

ciągu ta sama polityką przez Niemcy będzie 
stosowana

„Położona pomiędzy Niemcami a Rusyą Pol
ska, zmuszania jest do stuKania przedłużenia 
swej granicy obronnej na południu. Ani Rumu
nia, ani Polska, chcąc prowadzić politykę sa
modzielną, nie mogą znaleźć się w orbicie wpły
wów czy to niemieckich, czy rosyjskich. Natu
ralną rzeczy koleją, broniąc się — państwa te 
muszą się ze sobą tpotkać.

.^Zrozumienflo obopóme tego nakazu history
cznego iest niezbędne. Rumunia, umożliwiają 
ca Polsce tranzyt przez swe porty na Czirnem 
'Morzu, Rumunia zagwarantowana przez sojusz 
z Polską, że żadna „zniacyonaljzcwana*' lub 
„od.iodmna Rosya nie pozbawi jej tego wy
brzeża. morskiego., nto warunek i podstawa so
juszu.

„Porozumienie naszych państw na tej dro
dze, poizu ińteróseni. posiada jeś&r,*e walory u- 
nii mcralnej, .unii, gwarantującej wzajemnie 
największe dobro narodowe — niezależność po
lityczną. Zamiast sieci .intryg j zawliłyoL pod
stępów, skierowanych przeciwko komukolwiek, 
podstawą obeon/ch rokowań polsko-rumuń
skich i  przyszłego trwałego stosunku jest obro
na wolności".

Niewątpliwie, rozważania „Narodu" posia
dają faktycznie zasadnicze punkty wyjścia. 0 
wyciągnięciu z nich Kńr.kluzj i praiktyewnycn 
musi rozstrzygnąć nasze, dypłojnacyą, przy u- 
względnieniu także szeregu innych momentów 
z dziedziny stosunków międzjmaaxdowych.

Kto kieruje zagraniczną 
polityką Nieurec?
Sylwetka ministra Rosena

Tekę miiniistemstwa spraw wigi-anacainych w 
Niemczech objąn dr. Rosesn. Dia opinii polskiej 
nazwisko *0 mów" bardzo mało, to też raje oa 
1 zoczy będzie podać kilką szczegółów, które 
szerszy ogół poinformują 00 do oeoby norweg© 
ministra spraw zagranicznych.

Dr firnem pochodni z rodzimy urzęnmcz&j. — 
ojciec jego był pruskam konsulem w Jerozolimie, 
— miał więc za czasów cesarskich drzwi do 
,kary ery" otwarte. Z kolei stał na czeie szare 
gu placówek niemieckich na w schodzie, ą więc 
w  Teheranie i Bagdanzie, otraz w  Jerozolimie, 
pnjczem  zaznaczyć wypada, że wtówcżsw Or
ganizowano dopiero ekspansyę niemiecką w 
tym kierunku która stała się następnie popu. 
lamą pod haisiem „Berlin— Baędad“ . Na szer
szą arenę wypłynął dr. .R.-isen za ary »sdęcia 
Buelowa, który powołał go na posła do Ta-nge- 
ru w  190C roku, w  następstwie czego brat on 
czynny udział we wszelkich intrygach niemie- 
ck|ich, związanych ze sprawą marokańską, za
grażającą wówczau pokojowi europejskiemu.

Dzialalnoiść jego ma tym terenie popsuła E

pareusiębiurczemu dyplomacje raz na zawsze 
opinię w Paryżu i w Madrycće. Kiedy republika 
n; janecka wysunęła go niedawno na stanowi
sko amba .adora w  Hiszpanii, gabinet madry
cki odmówił mu swegu agrement. Również na 
placówce haskiej, zwiażywwzy obecność eks-ce-, 
earz,a w Doora i rozwijaną w związku z ten; 
przez szersze koła niemieckie akcyę, nie za
skarbił sobie wzglęuow szczerych republikanów 
i tych wszyskich, którzy w  osobie i w stosun
ku do W.lfyelmia pragnęli widzieć potępienie 
imperialistycznej i buńczucznej polityki mier 
mieckiej. Wobec licznych spraw, które czekają 
wciąż jeszozf! załatwienia pwmądzy Poleską a 

emcami, będziemy mcglj ndeoawem zanoto
wać, lakiem jast oblicze nowego ministra w 
sprawach polskich, w których się dotąd nie 
zaznaczył Należy więc poczekać na pierwsza 
w  tej dziedzinie kroki nowego ministra, w  ka
żdym bądź razi© zazn«^zyć wypada, ze me za- 
nosi się na nawy kurs w polityce polskiej ma 
„ WilhcumiŁtiasfie*', a wybór p. Wirtha musi w y
wołać i u nas co najmniej zadziwienie.

"tal Affii [ l i f t !
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dsooliwości historyczne Krakowa — jego za- 
pytki bezcenne znane są zagranicą, to też nie 
dziw, że ściągają one cudzoziamcuw, nie-zadko 
bogatych w dolary, dla których aczkolwiek więk
szy uroi pcsiada nowoczesna kultura, a więr _  
aobie automobile — kaloryfery nowego sysite- 
rou i t. d.

Jeden z ouych potężnych „królów dc lara", któ
ry w ciągu swego życia zdołał niemal cały B^ży 
światek zwiedzić — niezmiernie się ucieszył, kie
dy na jednej z kart Europy zobaczył ..Kraków" 
miasto — a obok znaczki, w&kazu ące na to, że 
miasto to posiada niejaką przeszłość.

Nie namyślając sde wiele mruanat. Ali right —* 
póczem — przyby! ao Krako wa (iście po i mery-1, 
kańsku: Bagdad— Ki aków). Przybywszv do Krakb» 
wa odetchnął nasz gość — ale nie ochłonął je  ̂
sscże z wrażenia, j.aiuc na nim zrobił araKęwsklii 
aworiec KMefowy ‘ (bnidraejśzego nie widz®1 w 
całym świecie) gdy oto nwe polężniej&ie jeszcze 
wi-ażenie —* na widok tramwaju Krak. „Nr. Wj 
Zainteresowany tern ni©zwj kłem zjawiskiem pod
szedł bliżej, a widząc, ze w tej azdwnej kiaterzr.> 
Znajdują się tłumy zgniecionych pasażerów, zaga
dnął człowieka w mundurze konduktora tiamw-ar 
ju.

Ten na widok zamorskiego gościa, z uprzejmo
ścią cechującą obsługę naszj cb kolei elektr. obja
śni! przybysza o h,i»toryi 1 znaczeniu tej kolejki. 
Przy tej sposobności zaznaczył konduktor, że tram
waj, przed którym ŝ od gośt, służy już od szeregu 
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JULIUSZ CLARETIE -

BUM-BUM.
(ptzeto^ył z franc. 7. Biliński).

—  A  dowód na, t®, t® ten że chc« pana zoba
czyć, że myśli tylko o panu i  Pan jesteś dla 
mego, jak ja gwoazdk,- która pragnie mieć i  
ku której wciąż, spogląda... 1

Kiedy blady jak trup ojciec skończył, (miał na 
czole grube krople potu Nie śmiał spoglądnąć 
ma klowna który tymczajem wpatrywał się ba
dawczo w robotnika.

Co odmowie mu ita to Bum—Bum. A jeśli go 
pożegna wieźmie aa waryata, wyrzuci za 
drzwi ?1

— ł an mieszka?! — spytał Bum—Bura.
— Oh, całkiem blisko. Na ulicy des \besses.
— Chodźmy — oświadczył krótko klawto. —* 

Pański chłopiec chce zobaczy. Bum Bunml ! Do- 
hrze, izatem zsobacziy Bum—B urna,

III.
Kiedy dirziwij otwarły się przed klownom, ura- 

dkuwany Jakóto Legrand wołał juz od progu do 
swego syna-

— Ciesz się Franeczku, bultaju! Patrr. oto 
Bum - Bum...

Na twarzy dziecięcia rozbłysł radosny pro
mień. 1 ’

Padiniósł się wsparty ramlieniiem niaitka 
skierowiał się w stiron« obu Wchodzących męż- 
czyzm, nn chiwilę oczy jego spoczęły na tym pa
nu, który obok ojca, w długim crasmym surdu
cie uśmiechał się' przyjaźnie, a którego on wca
le ńie znał i kiedy mu powtarzano, że to Bom- 
Bum — opuści] joszc-ze bardziej zasmucony, 
swą głowinę na poduszkę i utkw.1! znów nieru- 
ohomo oczka, te wielkie, błękitne oczy, kun e 
patrzyły poprzez mury małąj izdebki i  szukały,

szukały w,ciąz błyskotek i złotego motylla Bura- 
Buma...

— Ni® — rzekło dziecię, a głos jego nic brzmiał 
już tak sucho, lecz za,to przebijało się w nim 
tem większe jeszoz® przygnębienie ■— nie, to ni® 
jast Bum—Bura.

Stojąc tuż przy łóżeczku przyglądał sic klotwn 
malcowi z powagą i bezbrzeżna ozułoćcią. Na- 
stępnie potrząainął głową pOi>aU*zył się na zroz 
paczunego o jca., na złamaną martk < i  rzekł, u- 
śmiechając się: Clhiapiec raa slnsiztność. to nie 
jest Bum—bum. I wyszedł.

— Już go nigdy nie zobaczę, nigdy me toba- 
czę Bum—Buma — powtarzał malec. — Bum- 
Rnm może iuż jest tam w doł«, tam w  dole, 
gdizie niedtag., pójdzii® także 1 Franuś.

Nagle — a nie upłynęło jeszcze pół godziny, 
odlk^a znikinął klown -  óx-zw!i mawerły eid 
gwałtowni® itak. ,ia>k przed chwilą, i  wipad  ̂ w 
swym ozimym Trykocie obsianym błyskotkami 
z ruuą uzuipriiną, ze złotym molylen, na pier
siach i  plecach i z szerokim uśmiechem na 
ustach, ktćre przypominały skutkiem tego — 
otwór ód skarbonki, Bum-Bum. prawdziwy 
Bum—Bum. Bum—Bum z cyrku Bum Bum z 
dzielnicy iUdowęj, Bum-Bum małego Frania. 
W  oczech chłopca zabłysła radość, budząca n°- 
wie iży cae: umiejąc się 1 płacząc nżprzeńuan ze 
szczęścia, klaskał oc-Łlony chłor«*3C wr chude rą- 
uzątą, krzyczał Mhwwo“ i 1 żywiołiową uciechą, ■ 
yybuchaj icą naw zapaloną ieła i n» jaiką 
tylko stać siedmioletniego bąka, wołał.

— Bum—Bum. To on, tym razem: To Bum— 
Bum; Nuech żyje Bum —Bum! Dzień dobry, Bum- 
Bum

IV.
Kiedy tego dmiia przyszedł doktór, zastał u 

wezgłowia małego P ranka klowna z ubieloną 
twarzą, który rozśmieszał wcJąi bezustannie

malca i mówił, mtewiadąc cukier we filiżancd 
z iekai-H uwem:

— W iisz co Franuś, jeżeli nie wypijóiSiz tego, 
to Bum—Bum nie przy mzie już więcej.

I dziecię piiło.
— Nieprawdaż, źe to dobre?!
— Bardzo dobre. Dziękuję Ci, Butni -Bum.
— Panie doktorae — odezwał sip. klown dó 

lekarza — niechaj pan nie bodzie latzdrckn" 
Mimo wszystko zdaje mi się. że moje błazeń
stwa' pomogą1 mu równi® dtoforze, jak pański * 
leki.

Ojciec i matka płakali, wszriakoż tym razeiń 
’ z uciechy. 1

1 do pokąd mały Franuś nie stanął znów , na 
własnych nogach*', zaita symywął sie 00 unia v° 
wóz nrzed mieazkanlcm robotnika na ulicy F f ® 
.ŚIbes&Bi» na MontmarŁre a 1 powozu wysiada’ 
mężczyzna w paltocie i z podniesionym wysoko 
komiiraizem. Pod paltam zaś mrai koetyum cyf', 
kowv.

— Jakżeż odiwdizięriĘ się panu — mówił Tv 
kób I  agrand do mffitrąi, — klown® biedy 'diżifć 
clę wyszło po raz pi'erwszy aa przechadzkę.

— Bo ostat©cznie. jestem Panu coś winien-
Kloiwn wyciągnął ku rodzicom swe poteżjTia

dłonie łagodnego Herkulesa j rzókł;
— Uścćsk dłoni.
Poazem wycisnąwszy dwa sdarozySte c*łń#y 

na odnową różowiejących polłczkiach dajecł"5 
dodał z uśmiechom- „

— I jeszcze jedno a mianowicie, abyś ci* 
ponwolilU umieścić na swych kartach wieyw* 
wych: Bum—Bum. doklój -akrobata, przyboczny, 
lekarz Franusia?

Koniec.

I
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lat lęskw\U wy*odrie mieszkańców. & pierwsze jego za- 
( ^ ^ o i e  w Krakowie datuje się z chwila uży- 

^ *°*ii jako siły lokomocyjnej do tych wozów. 
2- a twarzy Amerykanina zauważyć można- było 

graniczące z ekstazę — bo to, co przed- 
giQ ^'ziął za nowy — nteznany mu aport — na- 
C2 ^abrato w jego przekonaniu wartości tuatory- 
Zy Muzealnych. Uważnie począł chodzić kolo wo- 
ąjl QPukiwać go —  a zachwyt jego nie miał gra- 
tt'gvna widoli „kuplówki“ , która swą budową 
^  yPomnieia mu średniowieozne machiny oLlę- 
ĥie215, *ight.. AH rlght — powtarzał rado- 

żj; — nareszcie będę mógł zawieść swej Oj czy- 
.Przyzwoity prezont i to z... Polski. Po tej 

głów spytał konduktora o adres wla- 
'■Snoru kolei — a na wiadomość. że nią jeąt 
^ tytka tramwajowa" łzy wzru6zeiiia pojawiły eię 

oezacn — poczem udał się jwosto do ay- 
yi tramwajów: _

Oood morning!
■ k>T' ^°je uszanowanie — pan dobrodziej zape- 

e bil&caki?
.,k^,iakie bileciki — nie ps-ie. ile kosztuje taki 

b ka**łhaJ^^tor w przekonaniu i*  m. prze^ tobą co- 
J^uaej waryata odpowiada: 

v  ®- bardzo dużo kosz...

%Skto7 dobm' Ja kupić ~ jA dfi--dû
uojjiżj j<ł — , ,
spoglądał ze vzrastajęcem zdziwle-

Panu z tego rodzaju wehikułu przyjdzie,

Szyn-f* Panie, a raczej syn mój założył w Wa- 
kia 5 °n,te tuuzeum, w którym umieścimy wszyst- 
to h,,a. ekawaze zabytki świata. Rozumie pan —

JMsiuesa.
bor0 A^  my me możemy sprzedać... chyba po 

T^^M n iu  się z prezydyum miasta.
Amerykanina ^pochmurniała — good- 

oKrr mruknął, lecz wkrótce uśmiech wypełzł 
bo beze. Pożegnał szybko dyrektora i wybiegł, 
fyp̂ . "Mym czasie zajeżdża Amerykanin znów 
«etn budynek dyrekcyii tramwajów, ale ̂  tym 
fęluj , ®iną tryumfującą i jakimś papierem 
fy Kt<5ry podaj dvrektoiowi. Na karcie widnia- 

Sprzedać nrtychrr'-^ ' « w .
’Jrń.e-̂ ~ r’oni’żej zaś dopisek:

ra-
w

^  s}o- ^ y  podaj dvTektojotwi. ...» —  -------
..Sprzedać natychmiast wóz (najgor- 

poniżej zaś dopisek: oddawca tego do- 
„ reflektuje tylko na — „kuplówkę”.

poczęła się długo zastanawiać nad 
w6zu (najgorszego), a pewnym czasie 

4 A ,,IcuPlbwkę Nr. It3“. Trudno wyrazić ra-
—  w &tvrt!CT: kanina z Pow<>du nowego nabytku.

hSlfa błnjast służba zabrała się do opakowywania 
*Vv stare gazety pod osobistym dozorem na-
.•Ąj' ■ ■■:-.  -  -
l’śiqę. dyrektor kiwał głowa eaągle zdziwiony 

' \ mówię ludzie, że tramwaj krakowski 
■bic. Łon.

J 6s alj k o n c e r t o w e j .
|iQa(̂ ?0ry kameralne Instytutu muiycz- 
tłiUły|f'T  * onc®rty symfoniczne Związku 

ów- — Karol Skarżyński, wiolon- 
fu  czełista.

C ^ t l l ia .  rj, M •3  w P^tlkowe wieczory muzyki kam*ńal-
^eiąiiA pokucie muzycznym, deaząoe się za- 
Jjw ^  wiedkiem powodzeniem, wypełniły 

dohorawę, publicznością, która, 
ł^5‘ter. _z°r«a tpopifceilneim gorącem, z dużem 
<hi że3j y j } n'ie3:EL> przytóuchiwała sóęi doskona- 
(jJ^y co 0tQ’ w j-aOcdioŁ w ŝpółdiziałald artyści tej 
v noia^PP. _ Umiaufowa, Mayenwa, Maca lik, 
V ^ a ł0oir?ia£i* Koruaznik i dr Apte. Po,pisy te 

'fyatępe.ml wjakaJtiiarni, z których 
™  wypadia p. Blgow^, atr- 

^ptewaczlkę, która — poza, aym- 
0 "  łv^ 5'e;rzajęcym materyaiem dźwięiko* 

^ >c®zętli8Ł dużemi zanotbaroi techniki 
estetycznym. Pieśni 

-  Z*'1 iaterpretacyi tej artystki, byty, 
jj^^jthfawane. — W produkcyi o pro- 

bij- ^lcb 7T°^yia z utworów kicanpoizyborów ro- 
iaąbhże® o tt° aagrane świat-
'W ^fe Lhilautowę, dra Aptego i  dra R®' 
t^  btk ^  '"iywtęjpfiił jakiifc p. Mikołaj Jiałr- 
W  &łos^J^°®ę!cy »ję poszceycić, ani materyia- 

tąjyeiy ,.’ ^  technikę śpiewać®?, ani in- 
do jw /i aafletami, któreby go predeatyoo- 

V ,  r^^kowania się przed azerezem to- 
''W ■ W  _  .^bsniałym akoTOpamiamencie pia- 

aaiCh r^ 7  00 Pani Utniaufowa, wyśpie- 
^  si§ dziwnie ruchliwie na

Past?11, Raiehmamintawia, Dmgomirskio- 
%̂< fałowa, Hmasoninowa, Roczntko- 

z ° zyny i  b o h a te r sk ie  zapasy
^wohąmy", których dziejów dzidki

Chwila bleśata.
K a f e n c f ^ r ^ k :

Marcelina, Erazma 
Wschód słońca: 455. 
zachód słońca: 9 01 
Długość dnia: 1606.

TEATR  IM. JULIUSZA SŁOWACKIEJ®
Czwartek: „H&dda Gabler'-.
Piątek, „Hedda Gabler",
Sobota: ..Ro«mertroim“ .
Niedziela popołudniu" Rozhitki'*, 

wieczorem: „Księga Hioba".
TEATR „BAGATELA11 

Czwartek: „Złota ciocia-4.
Piątek: „Ładna hi£»toiva“
Sobotń „Złota .caocia1".

TEATR p o w s z e c h n t
Czwartek: „Rozwiedźmy się4.
Piątek: „Idealna żonka”.
Sobota: „Bal w operze”.

OPERETKA w  n o w o ś c ia c h
Czwartek- „Yuszi tańczy”.
Piątek: „Yuszi tańczy”.
Sobota: „Yuszi tańczy”.

Angielsko-triemiecki flirt
(1.) Londyński korespondent paryskiego „Fisaro“ 

uzyskaj wywiad u p Cbamberlaip a, przywódcy 
konserwatystów angielskich. Polityk ów wyraził 
się następująco o .óznicach opinia pomiędzy An
glią a Francyą: Różnorodność obecnego stanowi
ska Anglii i  Francyi wob“c Nit-mie,. jest poważną 
przeszkodą; sytuacya ta bedzie jeszcze długo 
ti-wała. Wy chcecie Niemcy rozbroić i żądacie, ab; 
one wypłaciły odszkodowanie. My Anglicy ocze
kujemy oa Niemiec czegoś całkiem innego Nie 
liczymy teraz zbytnio na te sumy. które są one 
nam -winne, lecz pragniemy możliwie jak naj
szybciej rozpocząć .normalne stosunki handlowe 
z Niemcami Jesteśmy przekonani, że w Rosya zo
stanie wkrótce przjwaócony porządek Am wy 
hrancuzi, ani my Anglicy nie możemy temu dopo- 
módż. Przeciwnie jednak, Niemcy dśięki położę 
nlu ewego kraju i dzięki znajomości Rosy. i jej 
warunków oaegiają wielką rolę przy odbudowie 
państwa rosyjskiego. Skoro będziecie mieli ten 
punkt przed oczyma i skoro uwzględnicie konie
czność współpracy z Niemcami przy odbudowie 
Rosji, wowczat zrozumi-cie nasze 8LancwviMLo od
nośnie tło problemu polskiego.

U In  polskiego wicekoosola w  Kijowie.
P Feliks Czaplicki, ojciec Stanisława Cz., po

wołany w r. 1918 prtez posta polskiego w Kijo
wie z ysmirnda Rady Regencyjnej Wańkowicza 
na stanów sko sekretarzi poselstwa w Kijowie,

- m tamm m- ~ ** "S 8 Ł-*— "  ”

zwraca sję do nrpisterstwa fpraw zagranicznych 
z listem otwartym, w którym prosi o zajęcie Się 
losem od 2 lat zaginionego syna. internowanego 
dotąd przez bolszewików jako zakładnika..

P. Stanisław Czaplicki 22 czerwca tegoż 1919 r., 
pomimo swego dyplomatycznego stanowiska, dają
cego mu pewną gwarancyę nietykalności, został 
aresztowany jako zakładnik w czasie swego urzę
dowania. pod zarzutom ułatwiania kijowskim Po
lakom wyjazdu do Polski.

Trzymany przez kilka tygodni w więzieniu w 
I.ukjanówce w Kijowie, według wiadomości udzie
lonych rodzinie przez komisarzy „czrezwyczajkt" 
ówczesnej, został wywieziony na roboty przymu
sowe do Suro w Charkowskiej gubemii.

Odta.d siuch o nich zupełnie zaginął. Należy za
znaczyć, że śledztwo w sprawje Stanisława Cza
plickiego prowadził w głównej „«zreiwyczajce‘: 
przewodniczący sądu p. Joffe.

Dwa lata dochodzą od dnia zaaresztowania St. 
Czaplickiego, a żadnych wiadomości o jego losach 
niema. , <

Prof. Petrażyckł Jodzie zagranicą?
„Naród” dowiaduje się ze sfer dyplomatycznych, 

że przedstawicielstwo jednego z państw zagrani
cznych w Polśce otrzymało od swego rządu pole
cenie zaproszenia prof. PetrażyckJego na katedrę 
uniwersytecką.

Oto stajemy zatem przed paradoksem że obce 
państwo ofiarowuje katedrę uczonemu polskiemu, 
który zę względu na anormalne etosiutki panują
ce na uniwersydeoLe warszawskim, zmuszony był 
podać się ao dymisyi. W  ten ąposób stnaoilibyśmy 
znowu jedną wybitną silę naukową, oddając ją 
dobrowolnie zagranicy.

O rder „Orfa Białego”.
Komisya orderowa przy prezydyum rady mini

strów otrzymała projekit złotego łańcucha ordero
wego dla wielkiego mistrza orderu „Orła Białego”. 
Według ustawy o wapomnj&nyro orderze, mistrzem 
tym jest Naczelnik Państwa. Łańcuch orderowy 
pozostaje klejnotem Rzeczypospolitej.

Ogłoszony został konkurs na dwa projekty dy
plomów orderowych „Orła Białego” i „Odrodze
nia Polski”. Za najwybitniejsze prace wyznaczono 
nagrodę 18.000 marek.

— t ggą • *.

Ochrona pracy młodocianych i kobiet.
W  tych drtiach wjpłynie do Sejmu projekt u- 

stawy o ochroni« pracy młodocianych 1 kobiet. 
Projekt ten nie dotyczy osób, zatrudnionych w 
pracy biurowej W  myśJ tego projektu nie wol
no zatrudniać młodocianych j kobiet przy ro
botach cdężkich, niebezpiecznych lub szkodli
wych dla zdrowia; przyjmować do pracy dzie
ci poniżej lat 15; zattrudndać kobiety w  kopal
niach pod ziemią..

Nadto kobieta w  cdęży ma ptńawo przerwać 
pracę, po uprzedniem zaopiniowatniu lekarza.

t
niewyraźnej dykcyi — mimo widocznych wysił
ków w kierunku wydobycia plastyki — prawie 
nikt — co prawda — nie rozumiał. —  Ostatni 
wdeczór kameralny poświecony był Mozartowi, 
którego Sonaty odegrali prof. St. Pichor oraz 
Drewa Dwernicka, wyesoce dystyngowiana pia
nistka. Produkcya ta jest początkiem całego cy- 
kliu Mozarto-wskiego, który w swoim czasie sze
rzej omówić nam wypadnie.

XXIV. Koncert orkiestry symfonicznej przy
niósł powtórzenie, już raiz wykonanych kompo- 
zycyj Czajkowskiketgo, („Symfonia V I” ) i Rim- 
sky-Korsakowa („Szeheatasada”). KierowiaJ nie- 
mS, jak ®am'aze składnie i z temperamentem wy
soce utalentowany kapelmistrz p. Górzyński.

Ostatni koncert krakowskich symfoników był 
niezwykłym zarówno co do formy, j^k. i  treści, 
jalk niemniej wykonania — w krakowskim świa
tku muzycznym. Odegrano na nim uitwtory A. 
Dwonzaka, jednego z najznakomitszych kompo
zytorów czeskich. Produkcya była wysoce inte
resująca ze względu na kierownictwo artysty
czne, tym razem powierzone p. Stefanowi Ba
rańskiemu, z muzyką czeską najlepiej obanajo- 
mionemu kapelmistrzowi, bo — jeśli mnie pa
mięć ma nie myfli, — uczniowi Dwcnizaka. P. 
Barański studiował fach kapelmiatrzowski —
któremu oddaje się od lat kilkunastu  we
Wiedniu i Pradze, po których to etudyach pra
cował lat parę, na stanowisku kapelmistrza o- 
per polskich w  Poznaniu, Warszawie j Lwowie, 
ai  zagnany burzę, wojennę do nasizego grodu 
osiadł tu i pracuje na stanowisku kapelmistrza, 
operetki w Teatrze powszechnym, — Dyrygując 
orkiestrę „Związku mwzykóW, wykapał kap. 
Pp.rań.M-j obnk wielkich zaM  dyrygenta, dużo 
smaku oraiz umiejętności wydobycia efektów 
dynamicznych nawet wówczas, kiedy nie było 
to zależne ód jego woli oraz jego intencyj. Za
równo tedy wykonanie „Tańcowi słowiańskich”.

jak niemniej „Symfonia Nr. 5. e-mol” , stało na 
wysokości zadania, przynoazęc chlubę talento
wi kittipeluiistraowskiamu p. Barańskiego, jak 
"niemniej omie* trze. — Ak ompaniament soliście 
był istnem cadtołeun.

Praiwdiziwę i imeitcinę ozdobę tej produkcji 
a jakby vetami na ukoronowanie owocnej pra 
cy „związku muzykówi” -w cięgu całego sezonu, 
był wBpótudiziiia, w XXV-ym koncercie zrakomi- 
tego wiolonczelisty 'krakowskiego, jednego z 
uajwybiiniejazych dziś wiolonozelietów polskiełi 
p. Karola Skarżyńskiego, prof. tut. Konserwa- 
ioryum. wirtuoza ("taozajnego pełną esitymą, za 
swe zasługi i oicną pracę około podniesienia i 
Tozszerwuua kultury muzycanej Krakowa i oa- 
łój północno-zachodniej Mlałopolali i, cenionego 
też wybooe i jako oriowiaka zacnego cichego, 
pracorwitogo a zalet charakteru pełnego.

Plrot. Skaaż:, ńskii odegraj „Koncert wioloncac 
)'ówy op, 104“ DwOi^aaka, utwór przepiękny, na
kreślony z polotem a naiezony w ielu trudno- 

j ściami technicznemu — Wykonanie zyskało po
dziw ogólny, prof, Skarżyński oddał myśli kom
pozytora z wytworną precyzyą i całą — znako
micie łrazow*np, — śpiewnością, śn tańczącymi 
o eile talentu wiafcuozowskiego, przebogatej 
technice oraz o Ibrzymiem doświadczeniu uta- 
len towMnego i wryiksztiałconeigo muzyka. To też 
owacye, równie, silne, rów nie żywiołowe, były 
rzetelną ntgrodą pracy i talentu pi Skarżyń
skiego. Owarye kwiatowe urządzone przez gro
no wielbicieli w ielkiego airły®ty, oraz licznych 
ucwniów. (kwiaty i wieńce otrzyńaal o i  wioion- 
rzelislów Związku muz. od uczni swych ora.; 
.»d Rftku poweiżnych <?t,obietości), ora-z sponta
niczna owacya jaką pod wpływem yspa  liałej 
gry urządziła mu publiczność, liczn e na kon
cercie zgromadzona, świadczyły o sympatyi ja 
ką cie«zy się t-en artysta.

Stanisław Bursa.
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pmsuccdâ i cy zaś nie -wodno w  tym okresie toz- 
rwiązywać umowy.

Pracodawca., zatrudniający ponad sto kobiet, 
powinien, poza innemi udogodnieniami, utrzy
mywać żłóbek dla niemowląt piracoymic-matek.

Za przekroczenie przepisów ustawy pracoda
wca ulega karze do 6 tygodni aresztu i grzyw
nie od 3 do 15 tysięcy.

Należy zaznaczyć, że punktem wyjścia pro
jektu ustawy są postanowienia pierwszej Mię
dzynarodowej konferencyi pracy, zwołanej 
przed rokiem w  Waszyngtonie przez Ligę Naro
dów. ^

Walka z nadmiarem urzędników.
Rozporządzeniem rady ministrów powołane zo

stały do życia wojewódzkie komisje oszczędno
ściowe, których zadaniem jest przea&tawić właści
wym władzom centralnym wnioski o redukeyi 
per&onalu, zatrudnionego we władzach i urzędach 
I I  i I  iiistancyi, oraz o organizacyi władz i urzę
dów. W  eklad tych komisyj, którym przewodni
czyć będzie wojewoda, względnie generalny delegat 
rządu we Lwowie, wchodzi dyrektor izby skarbo
wej.

Na akutek konferencyi, odbytej w prezydyum 
raay ministrów, komisye powyższe mają w naj
bliższych dniach rozpocząć już swoją działalność. 
W związku z  tem ministerstwo skarbu poleciło dy
rektorom Izb skarbowych zwrócić szczególną uwa
gę na możliwość reorganizacyl urzędów w celu 
redukcyi lub nawet zupełnego zniesienia organów 
zbytecznych, czego domagają się liczne i  fil uszne 
głosy wśród sejmu, prasy i społeczeństwa, wska
zujące na wielką ilość urzędów, ich nieskoc rd; no 
■waną często działalność i utrudnioną przez to 
pracę gospodarczo-społeczną.

Bolszewicy przenielli niedzieli! na wtorek.
„szwaestja" piszą: „Urzędnicy pocztowi w Pe«- 

zie i  Kałudze postanowili odpoczywać we wtorek 
zamiast w niedzielę, ponieważ przeznaczoną ona 
była przez cerkiew na dzień wypoczynku,

l u n i e  l i i )  M m j  w  M o w i e .
Na mocy rozporządzenia ministerstwa skarbu 

*  27 kwietnia b. r. uruchomioną została z dniem 
1 b m. w Krakowie Izba skaroowa dla obszaru 
województwa krakowskiego. Jest ona II nnstancyą 
tve wszystkich oprawach adminlstracyjno-skarbo- 
wycb, które dotychczas należały do kompetencyi 
dyrekcyi skarbu we Lwowie. Prezesem izby skar
bowej "został zamianowany dotychczasowy długo
letni dyrektor okręgu skarbowego w Krakowie, dr

Władysław Pec, znany w szerokich sferach urzę
dniczych d obywatelskich ze swej społecznej i  fi
lantropijnej działalności.

izba skarbowa pomieszczoną zosłała na razie 
w. Zakładzie Helciów przy uL Długie], II p,

Dotychczasowy zakres działania dyrekcji, okrj- 
gu skarbowego w Krakowie pozostaje niezmienio
ny. Dyrektorom okręgu skarbowego zamianowany 
został w miejsce dra Peca długoletni jego zastęp- 
ra  starszy radca skarbu dr Feliks Wohnout, utt- 
cZelnikiem zaś Oddziału nalezytościowego et. rad
ca skarbu Stanisław Buszek, cieszący się w sze
rokich kolach tut. obywatelstwa dla swych zalet 
poważaniem i  uznaniem.

TOURNEE ADWENTOWICZA Po sukcesach w
iO  występach na scenie teatru im. J. Słowackiego 
w Krakowie K. Adwentowicz udaje sie na tour
nee artystyczne po większych miastach i zdrojo
wiskach Małopolski, z  2 świetnemi sztukator. 
„Nieuczciwi" Rowętty i „Brzydki Forrante" S. 
Lopeza i ze zorganizowaną w tym Celu trupa ak
torską. Pierwsze przedstawienie w Jarosławiu 
6 b. m.

ZEBRANIE W P. S. L. W su bot e. 4 czerwca, od
będzie sie o stodz. 7 wieczorem w lokalu redak 
cvi „Piasta" (Mały Rynek 4. I p.) zebranie inte- 
ldgencyi ludowej, na którem wygłoszony zostanie 
referat „O teoryi Einsteina".

BOISKO TENNISOWE W PARKU DRA JORDA- 
NA. Celem uprzystępnienia tego sportu Magistrat 
zniża z dniem 1 czerwca b. r. opłaty za używanie 
boisk na 20 mk. za godzinę i osobę. Zgłoszenia 
przyjmuje dyrektor Sekcyi sportowej Y. M. C. A. 
p. Long. przy ul. Grodzkiej 64.

ODDANIE GRUNTÓW MIEJSKICH POD BUDO 
WĘ DOMÓW W dniu 3l mafa odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Sarego posiedze
nie sekcyi ekonomicznej Rady m. wspólnie z Ko- 
misyą gruntową, na którem &t. radca iNIgtu dr 
Reiner przedstawił sprawozdanie i wnioski w 
sprawie oddawania gruntów miejskich pod budo
wę domów na zasadzie prawa budowli. Po dłuż
szej dyskusyi uchwalono wydzierżawić Związkowi 
robotników przemysłu górniczego w Polsce par
cele na gruntach pofortecznvch pod budowę domu 
drewnianego na biura i  6 mieszkań dla urzędni
ków, Dalej upoważniono Magistrat do samodziel
nego zawieraniia umów dzierżawy za czynszem 
podwyższonym, uwzględniłjąc obecna dewaluacye 
pieniędzy. Wreszcie zatwierdzono zmianę linii re
gulacyjnej dla narożnika ul. Urzędniczej i ul. 
Płuczki, oraz uchwalono sprzedaż jednej z parcel 
na gruntach pofortocznych.

(Tl NAPAD RABUNKOWY NA ULICY SŁAW 
KOWSKIEJ. Onegdaj w nocy wracał z pracy do

Wynik śledztwa w sprawie strzału na Uniwersytecie
Co mówią

W ciągu dnia wczorajszego przesłuchano w 
biurze bezpieczeństwa przy ul. Kanoniczej dal
szych świadków zajścia w Uniwersytecie Ja
giellońskim. Z zeznań ich wynika, że w chwili, 
strzału na krużganku obok auli było — mimo 
tłumów w gmachu uniwersytetu, —  zaledwie 
kilka osób. Gwałtowna wymiana zdań między 
por. Wohlbergiem, a sprawcą czynu miała miej 
sce tuż przy załamaniu muru między aulą a 
drogę, do sefcreffcaryatu.

Dwóch świadkowi zeznało, że por. Wohlberg 
®tał z notatnikiem yy- ręku i żądał od swego 
przeciwnika podania nazwiska, ten zaś błyi&kar 
wiernym ruchem wyjął z kieszeni rew®lwet, 
podsunął yo pod notatnik por. wohłberga i wy
strzelił. Świadkowie ci Oidinieśli wrażenie, że 
straai! ugodził w brzuch por. Wohłberga, który 
po strzale zaczai aię cofać w tył z ch araki ery- 
etycznym wyTazem zdziwienia na twarzy, ku 
drzwiom do sekretaryatu Uniw., gdzie upadł. 
Świadkowie mimowołi oidprowadżili wzrokiem 
cofającego się por. Wohlbeugta i n|e zwrócili 
wyłączne; uw°gx na sprawcę, który tymczasem 
uciekł. Zauważyli jednak, że przed strzałem sta 
rsza, siwa, czarno ubrana kobieta odciągała 
sprawcą za lewą *ękę od por. Wohłberga,

Inny świadek zeznał, że jakkolwiek również 
patrzył za ranionym Wohlbergiem, widział, że 
&prawca uciekał w kierunku odwrotnym.

badania policyjne stwiierdziłj. na podstawie 
przesłuchania kilku osób, które w krytycznej 
chwalą Stały na przeciwległym sekretaryatowi 
załamie kurytairzią, że sprawca tamtędy nie u- 
ciekał, zac^em musiał zbiedz na półpdętrze, a 
potem na dół, drugim odłamem schodów, wio
dących do auli. Zanaizem znikła, i  owa dama w 
czerni.

Podejrzany o cizyn akad Howorka —  wbrew 
pierwszym informacyom, — dotąd jeszcze wy
piera się czynu, jakkolwiek por. Wohlberg, z 
któryip go skonfrontowano, wyraźnie go roz- 
poznat z pomiędzy czterech osób. które wiiaiz z 
Howorką. przystąpiły do łoża rannego.

Świadek por. lekarz Ryszard Hanusz zeznal, 
że był tak blisko spuawcy, jż zobaczył odblask 
(njkłowy ?) rewolweru, Zanim jednak zdążył 
pochwyoić napastnika za ręką, —  strzał padł. 
Poir Hanusz stał tak, że widział twarz Ho wor
ki z profilu i twierdził,' że stanowczo go roz
pozna.

Nadkomisarz Girtleii, prowadzący śledztwo, 
udał Aię natychmiast z por. Iłanuszem do sę
dziego śledczego, uzyskał od niego zezwolenie 
na kontroniacyę z uwięzionym Howorką. W y
nik tej konłrontacyi jest dla Howorki potępia
jący. P. Hanusz bowiem rozpoznał w nim zde
cydowanie sprawcą czynu. Howorka mimo to 
zaprzecza, przyznał jednak, że pierwotnie za
taił, l i  miał sprzeczkę z oficerem, nieznanym 
mu z nazwiska. W pierwszych chwilach śledz
twa zaprzeczał Howorka na zadane mu przez

świadkowie ?
r^dcę dra Szczepańskiego pytanie, jakoby W&- 
góle rozmawiał z jakim oficerem 

Gdyby‘ sję nawet przyjęło, że por. Wohlbe®# 
mógł się pomylić, z pow odu gorączki, co do °' 
soby Koworki, to zeznania por. Hanusza i opi' 
sy osoby sprawcy, podane przez im ych 
ków (charakterystycznie, że wszyscy świadk0 
wie widzieli mężczyznę o ciemnych włosach)’ 
jako też obecność starszej kobiety w czerni *** 
miejscu czynu (Howorka był z matką) obwini8’ 
ją  stanowczo Howorkę,

Nadto wczoraj około wieczora zgłosił się v'  
biurach bezpieczeństwa publicznego przy 8 
Kanoniczej jeszcze jeden świadek zajścia W 
niwersytecie, który stwierdza. —  ponieważ bP 
tuż przy Howoroe w uniwersytecie, — że w  Uja?' 
tce Howorki rozpoznaje stanowczo ®wą nlawW' 
się, która jwówczas przy aresztowanym Sta*8, 

W  końcu nie możemy pominąć faktu, że 1x8" 
sza polieya Kryminalna pracowała tu baJ*^ 
precyzyjnie i sumiennie i oddała sądowi m-a^ 
ryał, oświetlający rzecz wszechstronnie. Śled* 
twio na miejscu prowadził, do późnej nocy, na 
komisarz policyi Girtler i kierownik biura 
pieozeństwa, radca dr. Szczepański. Sp<>3  ̂
przeprowadzenia dochodzeń wymagał — . 
względu na środowisko, w którem dramat ie . 
się rozegrał, —  bardzo duża taktu i ^°, 
świiadozenia życiowego, Nie padło and. jed-8. 
pytanie suggestywne ze strony fu-nkcyonar>'u 
say policyi. Badający dali głośno wyraz teń1̂  
że chodziło im nde o bezwzględne potępi®81., 
podejrzanego, ale o zbadanie wszystkich 
czności, przemawiających za j  przeciw i  w 
duchu istotnie, — jak donoszą .świadkowie, 
prowadzili dochodzenia. .g

O tle, na którem rozegrał się dramat, 
chcemy mówić brak bowiem zeznań w tym ^L. 
n-unku por. Wohłberga. który zaledwie i to ^  
bym głosem rozeznał przyprowadzonego v] g 
Howorkę. Sam sprawica jest ósmem z kolei ^  
ckiem -swych rodziców, —  siedmioro 
Fizycznie jest on cherlawy, a nadto ma 
Do szkół publicznych nigdy nie uczęszczał, 
wał jeno egizamina jako prywaty®t.a. 
drżała o pięgK> i stałe mu Wszędzie to W 
szyła.

*
* * . C i f

W związku z zajściami na uniwersytecie 
ganizacya młodzieży katolickiej „Polonia1* Wy
żyta oświadczenie, w którem zaznacza, że r tf 
stępy działaczy politycznych wśród mtod® i  
akademickiej są co najmniej niepożądah6’^  
zarazom potępia zamach morderczy w  mu,f ê
Wszechnicy. Z drugiej jednak strony żwirach^

amej tych £
które oncgda.iszy wiec zwołały.
odoziwa przeciw akcyi po Litycznej tych

Również Śtow. mtodzieży akad. „Zjednocz J 
młodzieży naiudowej" potwierdza, że w  ,a ii' 
prowajdzoncj przez pewne grupy młodzie^’ 
działu nie brała.

domu Andrzej Broszkiewicz. kelner. W chwili gdy 
przechodzi! ulicą Sławkowska. napadło nań 
dwóch młodych mężczyzn, którzy go nagle po
chwycili i ubezwładnili — poczem zrabowali mu 
portfel z kwota 5000 marek i jedna milionówke. 
Obrabowawszy Broszkie vi.cza nao.isŁaicy usiłowali 
zbiec. Broszkiewicz pifścił sie za nimi w pogoń 
i  po pewnym czasie przy pomocy przybyłego na 
jego krzyk policjanta udało sie jednego z na
pastników schwyoić w osobie 27-letniego Jona-fi 
Liebcrmanna. znanego zrosztn, na krakowskim 
bruku apasza. Przv przytrzymanym pieniędzy je
dnak nie znaleaionrio. gdyż Liebermann wiołał je 

i już prawdopodobnie oddać swemu towarzyszowi, 
| którego nie zdołano ujać.

(T) „SZEWSKA PASYA". Wczoraj wpadł jeden 
z krakowskich szewców, zaoi. przy ul. Czystej 12, 
w iście szewską paeye i kolege swego rzeżnika 
Jana Cieślika pchnął nożem pod 8-nue żebro, da 
iac tem wyraz afektowi iaki w tei chwili ku 
sw'emu koledze poczuł. Rannemu udzielało pierw
szej pomocy pogotowie ratunkowe, zaś szjwcem 
w paisyi jeszcze zaopiekowała ale polieya.

(T) ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdai popołu
dniu skoczyła do Wisły w celach samobójczych 
pewna nauczycielka, przybyła z pro win ryj. Despp- 
ratke wpvratowano. poczeru zawezwane pogotowie 
przewiozło i a do schroniska opieki nad kobietami.

(T) KRADZIE2 LEJC. Aresztowano łfi-łetniego 
Michała Kozłowskiego, który bedac zajęty u Fran
ciszka Madejskiego, gospodarza w Hucicacb pow. 
Miechów, skradł parę lejc wartości 4500 marek, 
poczem zbiegł.

(Tl PODRZUTEK. Ubiegłej nocy około godz. 11 
przyniosła na inspekeye policyi slużaca Marya Si
kora 2-tygodniowe dziecko płci męskiej, które 
znalazła w bramie domu 1. 6 przv placu Groble. 
Znaide oddano do żłóbka.

(T) ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Wczoraj 
przytrzymała tut. polieya 17-letniego Piotra Kur- 
dasa i 18-letniego Władysława Zmarzłego, którzy

wr towarzystwu^ Leona Nalepy zakradli sie , 
ehni w mieszkaniu gen. Żaby przy pl. Mat®; 
do której sie dostali przez okno. poczem 6t i Ą
różne przedmioty z garderoby na szkodę a , ^ ( ?

fl j Z WDZIĘCZNOŚCI ZA NOCLEG.
przytrzymała 24-letnia Marye Brzezicka.

Julii N.. wartości kilkudaieślęoiiu tysięcy &  
Nalepa zdołał sie ulotnić.

P °  fp \ 
ó f& .W

cująe przed 3-ma tygodniami u stróżki ^  
Roros przy ul. Rakowickiej, skradła jej szn 
rali r\vartości 5000 marek. f <»

RZĄDOWA KOMISYA KLIMATYCZNA V  #  
KOPANEM. Generalna delegatura rządu ,
łopolski przystąpiła do uzdrowienia &toS 
klimatycznych w Zakopanem. Zarządziła 
no wicie rozwiązanie wyddiałn uzdrowiska, f  
rtego przed dworna laty samowolnie 
gminną ze swego tona a powołała z pow*-0 *  
życia rządową komisyę klimatyczną. . 0 

Na czele konuusyi klimatycznej postawi®
L. Korczyńskiego, rządowego inspektora y 
klimatycznej. W skład komisyi wejdą p r p i iej  
ciele władz państwowych, samoraądowych 
fico-wych czynników zainteresowanych SP 
Zakopanego. . ^

iS ”

iSB
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Na w y d e lik a tn ie n fe
Jedynym środkiem toaletowym, któ
remu nie dorównują nawet wyroby 

zagraniczne — są mydła

M M E  LILIE i
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WYROBU KRAJOWEJ CHEMICZNEJ p *  ^  
D o  nabycia w drogueryach, pertumeryach 

aptecznych.
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Ostry n\m BBBrtrtttSL
Zatarg pomiędzy właścicielami lestauratyj i 

kawiarń, trwający już czas d l^ b s z / .  wszedł Z on. 
J b, m, w osłtie atadyum. Właściciele -wypowie* 
dzieli umowy kelnerom. kończące sie 1 czerwca, 
81 o owych jeszcze nie zawarli, chcąc zmusić kei- 
•terów do przyjęcia swoich warunków tak. że w 
niektórych zakładach kelnerzy wczorai pracowali 
Me na „dniówkę**, a w niektórych właściciele po- 
Drzyimow_:li na ich mdejsje młode dziewcr.ęta. aie 
c|echodzAce tak ściele swych 10 czy 15 proc.

Istota «»targu „..-eszcza się w iem. że kelnerzy 
^duja p o  zostawienia dawnych warunków —  miu- 
110 Wicie wyułŁJty im przez socpodarz procentu 
*• usługę, ściąganego pizaz tychże goaoodarzy w 
^becrfych cenacu potraw i  napojów Właściciele 
âś aibo żądają zerwania z systemem mącenia 

PT°centu. albo też doliczenia na nowo tych 
t0!% fw reatauracyach,. 15% (w kawiarniach 
o® obecnych cen. pomimo, ża te jUŻ zawierają 
°błate ta’ usługę, słowem przerzucenia powtórnie 
^ch opłat ta  publiczność,

W tej sprawne oubedzm sic iesncze konfereneya 
w racie. Wśród kelnerów, którzy ciągle od
bywa'a zgromadzenia, nastroi jest bardzo poanie- 
c°uy, grozu im bowiem utraza warunków płacy, 
Atórą xiie dawno zdODyll, ,w postaci zniesienia upo- 
k ł*Ł> lących „napiwków1'

t>
t
i'
d«
#

5:

g ł o s y  p u b l i c z n e
Onegdajszy wn.ee pracowników instytucyi finan- 

vJ*"'ich i asekuracyjnych nie był pozDewiony pe- 
yhego moment u tragiiŁoiiiicaiiego. Gdy bowiem je- 
w! •*' z uczestników energicznie piętnował krwawy 
Jy*yak kobiet ze strony baiJsa przemysłowego, 
ty?Uszającego praemra ice do całonocnej pracy po- 
JS?®0 całodziennej ciężkiej pracy. gdv wiec aaste- 
rhie dawał dosadny wyraz swojemu oburzeniu 
^ieeiw  tej insitytucyi z powodu lei haniebnego 
y^tepowanda wobec swoiego urzędnika p . di Bie- 
rt^ycuiego. który jako reprezentant ogółu urzc- 
[yuków chciał wystąpić przeciw tego rodzaju prak- 

wówczas ołk-cny na sali reprezentant tej 
jj*?toiucyi wicedyrektor p. Winiarz „oczui nagie 
J!?u*zebe opuszczenia sali wiecowej i pomimo we- 
ty?®ia. by zechciał pozostać popędził p. ' dyrektor 
jędhiarz szybkim krokiem wśród ogólnych okrzy- 
styj' oburzenia oiaz homer\ eznego śmiechu ticz?- 

yków wiecu. *
jJWście będące tłem tej sprawy ilustruje nastę- 

lący jednooiranh' protokół
W  dniu 30 kwietnia 1921 o god/. 8 rano du- 

»d z la ł  aie P. di Biedrzycki, że p. Skarż1 ński 
f iu  buchalter Polskiego Banku Przemysłowego w 
«*korw4e. używa pewnej urzędniczki tegoż Banku 
ł^jjCałonocnei pracy nadobowiązkowej pomimo ca- 
ąSfctóŁń pracy w  godzinach obowiązkowych 1 
y*ty*łxmimakowych W  i»postępow an iu  idoo v 
Hh^ał sie p. tli' Biedrzycki z jednej strony, wy- 
^ “Czenie przeciw us-awie przemysł owe i a z 'dru 
tuj .Zagrożenia interesów materyalnych swoich, 
'kc? ®* Wszystkich innych pracowników tejże in- 
^ ‘ ■cyi .przez tworzenie niebywałego pie«-vdensu 
ijjji, tnego wyzysku O ~odz. 9 j a.10 tego samego

Uda1 sie o di Biiódrzycki do lokalu buchał-
celem stwierdzenia. :zy wiadomość powyż

e j  boiegeła na prawdzie. Zwrócił sie do urzedni- 
Sfyl; która prowadzi wvk»ż godzin nadobowtip.zko- 

1 i stwierdził, że w tym wykazie, figuruje 
ty^tynniana na wstępie urzędniczka vy miesiącu 
<tj Cu z kił koma nocami 1 rzepracowE nenii w Ban- 

które tuż otrzymała wyna.grodZer,..e w wy- 
25 ink. za godzinę. zas w miesiącu k'vie- 

P®hr ^ A' ioraził prawic c“  druga noc, często do 
rtHe ra*łB- zapisaną jako godziny nadutoowiąz- 
ty ?• W* chwiiłi Kiwania tych zapisków wszedł

pokoju »zei bucheiterj i p. W ltołd Skar- 
U Dla ustalenia kwestyi odpowiedzialności 

',v'Vżsize nadużycie zwrócił sie p. dr Hjedrzy- 
w-',homTiianego z napytaniem: „Ptillie .Skar- 

kci CZy wiadomo panu. źe tu w 1, achał tery 1 
P. S. często po c iii ch noc&ch do samego

, ś ■ ■— na Cc otrzymał odpowiedź: „Wiadomo
ha co p. dr Biedrzycki: „A pan to tolejru- 

■ ha to p. Skarżyński: „Tego nie można uwa- 
Pracę, gdyś yiapomniana ńaozi 1 spi. niż 

[ty Na to zapytał p. dr Biedrzycki: „Jeśli
ty Jakieni prawem każe je, pan płacić cudize- 
ątyte,’1'6nihdzmfr‘. p. Skarżyński odnowiSada: „To

fzał. L, lj. Zaś treści i.m/ch powodów, o których 
istnieniu wspominał, wzbraniał me podać.

c) OŁi ażający odmówił zadośćuczynienia, powo
łując się na mylnie interpretowany &rt. 44 fzal. 
L. 4. pkt. 21.

dl Prżez swe niezgodne z pcawcu oświadczenia 
wprowadził w bład świadków onrlżonego, praedła- 
żaią temsamem przebieg załatwienia zatargu 
honorowego,

31 Obrażający p—:akruczył przepisy kódsksu ho- 
noiowego w art. 71 i 73 uat. pierwszy, 94 191.

41 Przez swe z jednej strony gburowate z diu- 
giej zaś kłamliwe i tchórzliwe postępowanie oka 
zat p. \Vi:to<d Skarżyński, nac/clny buchał* tr i 
prokurzyóta Polskiego Banku Przetnvsło\yeteu. F i
lii w Krakowie, swa mehonorowuść. co niżej pod- 
piistuii stwierdzała i u znaj a a  wystarczającą sa- 
tysfakcyę dla t. dr Emila Biedrzyckiego, sekreta
rza Polskiego Banku Przemysłowego. -Filii w Kra
kowie,

Krakcw. dnia n maju "921. o godz. 29.45 w szpi
talu okręgowym woisk., mieszkanie prywatne 
świadków. 1

Adresy świadków: por. oodi. DemitiOwski Zy
gmunt.. por. podl. Schrcyyr Albin (Okr. Szoi al 
Wojsk., l.raków, WrocliWskAk 

Powyższy protokół zatwierdź my został uchwalą 
jsądu honorowego dla podchorążych i oficerów 
niższych przy DOW. Kraków. * daty Kraków, dnia 
22 maja 1921, którego orzecznictwu ,p̂  Skarżyński 
bezapelacyjnie sic poddał, ^orawe przeciw hanko- 
wj przemyshiwomti oddał ońdoT.tętny adV'6ka*owi. 

Kraków, ania 1 czerwca 1921.
Dr Emil Biedrzycki. 

Kraków. Jagielońska 7. II o

Dział ekonomiczny.
W sprawie odszkodewaft wojennych

Komisary&t Małopolski Głównego Urzędu Likwi
dacyjnego komunikuje: Poszkodowani przez wy-
padi-d wojenne zwracają się zarówno do władz 
centralnych jak i Koinisaryatu oraz do Komiayi 
szacunkowych o w ypfatę odszkodowania za stra
ty  wojenno, a przynajmniej O zaiicznę na poozń 
ustalonych przez miejscowe komieye szacunkowe i m ^ owo-roimcze, tecnuika u aszyn. prze u 
odszn-urw- k  Próśb- te iftuSSą ut, razie p a t a t y *  i dómów' H
bez skutku, stąd pojawiają się rekryminacye, 
zwrócone głównie przeciw1 Komisy om Sizar miko
wym.

Z  tego powodu wyjaśnia się: Ustawa z duła 
10 maja 1919 Nr. 41 dzp. na podstawie kióruj 
działają Konpsye szacunkowe, powiada wyraźnie 
w art. 1: „Nieprzesądzając ewentualnego wyna 
groazenia strat wojennych przez państwo, wpro
wadza się państwowe-uSriienhi i  oszacowanie tych

3 ezceremoai&lny wyrąb lasów, sprzeda wanję 
ich speikniaiotom, sfoeunkówo za. bezcen, prowa
dzony jest od lait dwóca w dobrach Zabłudów, 
•barona Alanteuffla, oraz w Rafałówice p. Kaiwe 
lina. Od rOxu za ich przykładem poszła p. ba
ron owa Bramina, w Hieronimowie ktona śrw iożo 
ą>rzedał„ izmaczną' część lesu spekulantowi za 
dwanaście milionów marek. A  dodać należy, że 
w-.lasach Hiaronim&wi&kich znaidaje się nietyl-
ko yispaniały biuduJec, ale także drzewo, zaw.iie- 
rajęce olpmymi procent celulozy, niezb daej do 
wy<rbłm papieru.

Iłrzt-rwu z tych lasów spekulanoi wy-wożą. 
gaia.iicę. Wyrę,b jest pawytem pa-owadzony rai- 
cyonaluie- lasy trzebione sę niemitosiernie, a 
pi er ią.dze, otrzymane za uie, lokowane w ban
kach zagranicznych, feżeli tak dat ej potrwa, 
-zia 'at kilkanaście w  pow. białostockim pozosta
nę, lasy chyba tylko w majętkefei polskich. Tej 
grabieży lasów stanowczo nałeży zaipobied1®, 
koatrolujac z urzędu gospodarkę leśną w  po
wiecie białostockim.

CZfŚC lOW E ZNIESIENIE OGRANICZEŃ
W Y W O ZO W I CH Z NIEMIEC, nastą-piło z da. 
3 maja przy wielu towarach, a rozciągnięte je 
rórt- 'iiież i  na Polskę, 00 do której dotychczas aa 
podstawie zażądzeń tamtejszych wiadiz państwo
wych niie było można nic zupełnie wywozić. 
Bliższych iiiformacyj co dlo towarów, które mo- 
żiu. wywozie z Niemiec bez ograniczenia, uoizie- 
la interesowanym Biuro . Spodycyjne Adolf 
Stera, Kraków, ul. ś»v. Jana 18, względnie ftfia 
w Berlinie Nr. 18 Landabergersteaisse 28.

JARMARK MASZYN ROLNICZYCH WE WROu
CŁAWHI rozpoczyna sie 2 b. m„ a trwać będzie 
uo & b. m. Yyyatawione tam ł>$d̂  maszyny i na- 
rzedraa _ rolnicze, ogrodnićze. leśne, rybackie, 
pszczelnicze, do hodowii drobiu, dnstalacye prze
mysłów o ■rolnicze, technika maszyn, przemysł fca-

wewne-
trzne dómów. biur. wreasaie dział sportowy. M i e 
szkańców miast intere^oavaó zapewne najbi-rdziej 
hędt całe kompleksy domów i domków iedno i  
więcej rrJeszkaniowych przenośl-ych.

•iAkMARK MIĘDZYNAROLOWY W BAD WIE 
Doroczny jarmark w Padwite rozpoczypai cy fldę 

- dhiiia i b, m. W wający do 15 b. m.. po przęrwi© 
wojennej zost.ai wznowiony i  odbywąsh iu i aa 
przestrzeni lóO.OOO m. kwaur. W jarm ufeu zeszło- 
iCCZiuym brało udział 1025 firm. traasakcyi zaś 
doszły do 400 milionów litrów. Urząd jar.„^rK’i po-1----- . -------  -V * _T 7 —  j  " “ “ “ ‘j  w  mii.iiiiiiw iJuow. y jzau  i ar mary 1 po-

|trat“, nastyi/Tiie ‘irt. la •tejne- « ia .w y  -ao zadńn j.wcętżył.. apę, yąlne *’sekcytf‘ tlła prr~jcć i paaróż-y
Miejspowł-ch KonSltyi śzaćańkow/ćh włącza wy- ' z\viedza.fącycn, ula ti-ansportów cła. ubezpieczeń, 
kony wanie w szelkich czynności,' związanych i  ńygieny. a koleje włosi! ,e 40—60 ptre c rabani od
przeznaczeniem za -straty wojenne wynagrodzeniia ^ ii®T̂ ^ L ^ irŁOi 7 Vv' Ti.-.̂ >s.ób‘r,Iniar®®a“ ci,1 zwrócić się
?uo pożyczki, jakie, mdga wyniknąć z .Stawy lub

<ty‘i7r' a zreszia CO’ T,o kogo obchodzi11, na to dr
t ó ’ - ’ •  - - -

? do legc .oder.1 u brudnej konkurMtCyi". —Kia *0. *- . . .

-Ję}fcvcki: „Jeżeli nędza, to niech idzie pod ko- 
1 ■! '|aryack . a obchodzi mnie 10. bo niie chce

tyt *n n. i4karżyń3ki rycaącym głosem kazał opu- 
i, ‘ 1 drowi Biedrzyckiemu słowami: „Proszę

e*e" — w*ka.". iiąc równocześnie drzwi.
Jutyę 5ami zaiścia tego byli wszyscy pracownicy 
jj, jjj * ‘-iwe W danej san Nacmnienić należy, że 

dffcycki iesi sekretarzem Wydziału Grona
V  tJć dw t jako taki ui.ażał za stosowne zbie- 
LHuy^iższe uiformacye. do czego miał upowa- 
iwlfy. *®J®ralnego dyrektora personalnego Ban- 
^Itu^mysłowego p. Winiafizft przycz* m p. Skar-

u był znany w tym właśnie charakterze, 
Klkdfcrónłle u dra Biedrżyckieffo. jako 

kgólu urzędników, mtea-weniowa? 
iednak należy, że ywrużnie na ten swói 

uwazad ze stosowne rtę powołać. 
V J? ę i*m ch atowacn p. "korżyńskiego. któr° 
Liz n brzytoczono, poiagmiai) sie p. dr Biedrzy- 
aty,4ri rzedniczka, u której zasięgał informacvi

V  h0w > ' m-kacnfu » le .
ty ® sw i? dia których protokół jednoatronny 

Bireaz"z tia sie następująco:
^ ^^ iący  .nie chciał w yznaczyr ze swej 

adków 1 postępku swoiego dostatecznie 
„ wowal,

1 bytności oodpteanych w mieszkaniu
°bratajacego tłumaczył tenże odmowę 
seKundantow piteekroczeniem terminu 

e*o co rzeczywistości nie odpowiada

przepisów.
Doiychczas ijtnneje jedna tyiko ustawą o świad

czeniu pomocy ’ państwowej wskutek strat wojen
nych, mianowicie ustawa 1 dnia 18 .'.ipea 1919 Nr. 
63 Jp o pomocy państwowej na odbudowe guw.jO- 
darśtw, zniszczonych lub uszkodzonych skutki im 
wojny. Przyznawanie odnosnycn śwlaaczen. a 
więc zapomóg L&zwrotoych w materiale i w go 
rówce oraz pożyczek (arl. 3) zostało w usta wij po- 
L i a n f l i  odr iuiym  „K otu is jń m  Kapim iogowy.n T ła  
Cdbudowy**. Komisye te zostały utworzono przy 
ż-tai-ostwach i orzekają o zapon Logach i zaliczkach 
na podstawie orzeczeń komlsyi szacunkowych. — 
Jasnem jest tedy, że kondsye szacunkowe nie 
mają rhsolutrrie żadnych podstaw prawnych aia 
uprawnienia do wypłacania odszkouowań za stra
ty wojetme,

To też przede»vszystkiem niewypłacanie przez 
Kcmisye Azacjinkowe jakichkolwiek odszkodowań, 
czy in w potnej kwocie ustFonej orzeczeniem, 
czy też we formie zaliczki niie mofc być w ża
dnym wypadku poczytane tym KomSsyom za mi
nę, a.dalej zwracńnfie się pi zez poszkodowanych spe- 
cyalnie do Komiśyi szacunkowych w aprawach 
wypłaty odszkodowań jest bezcelowe i bezużyte
czne i powoduje tylko mi jpotrzebny wydatek na 
papier i  porto.

Padova. ...
tuą.lnłe wyjaśnień udzielił p. S. Rudnicki 
Zwiiązku Ósperan ikiego. Kraków— Dobniki.

Ruch gie icEcrwy.

delegat

fstmj Tendencya zwyukowa i ożywianie na ryn
ku papierów waiiuściowych utrzymało aie. Akcya- 
mi pi-zemysłowemł i haudłowem' dokonano wielu 
znaczniejszych tramsakcyj Poszukiwano bardzo 
silnie P. T. H. w sztukach, które zyskały 25 punk
tów, takacumo Elektroiw nia w SlółlSZy, a SiBĆśźr. 
górnicza jo punktów. Poezukiwanó dalęj Trzebi
ni ie.aznei 1 Zieleniewskiego. Z walut obcych tyl
ko dolary uodnknły się na 1020. iWiszyśtlde Lnne 
utrzymały sie ha dawnym poziomie.
CEUBŁ a KURSOWA GlfiŁPY KR LKOWbElEJ 

i  dnia 1 Jtora.:# a. r.
Waluty i derwi y  Dolary St Zjedn. kupno 975. 

sprzedaż 1020 czeki 975. 1020. Branki francuskie 
kfipno 83. sprzodei 86. ezekt 83 90, Franka szwaj
carskie czeki 170. 190. Funtv szferlingi kupno 3800, 
przedaż 4000, Marki niemiecklę kupno 18. sprze

daż 17. czeki 16.25, 17.25, ■iorony austryackie ku
pno 1.70. sprzedaż 1.80 cżekii 1.75. 1.85, Korony cze- 
-!-.o-cłowackie kupno 14.50. sprzedaż 13,50. czely 
14.80. 15.80. Lej rumuńslde kupiło 16.50. sprzedaż 
17.50. czeki 17. 18. Larv włoskie kupno 50. sprze
daż 54. czeki 52, 56.

Akcye ?vw, handl. 1 przeiń ■ Poli^sie To w. handl.
. j P. T Ii. I—III em. of, 800. żp.d. 850. trans. 830 -

I 855, IV em. of. 750. żad, 800 trans, 780 785, Że
gluga Polska of. 475 żad. 525. Żieleńiuwski' I—III 

ł em. of. 6100. żąd. 6500, trans. 6100—6323 Warste.
a  . ... . . .  , . ___ Ska akc. Budowy Pair-iW. II em of. 2000 żąd.

vV powieme u-tałostockini istnieją, olbrzymie 2200. „Lemiesz1* fabr\ kt masżyn rolniczych of.
dobra, a w nieb Olbrzymie l?sy, należące do Ho- 4500. żąa. 4800, „Trzebinia1* _ fahi. l-aszyn i narz.
syan j do źiusyfiiko\\'anych. Niemców, którzy w  roln. I— Ił cm. of. 2300. zad. 5500 trans. 2423,
rządzie carskim zajmoWali wysokie stiEunoxyi'9ka. .. ‘bryka samochodów of. 1900, znd.
On J „ t- - - J     - - ■ 1   i clziAirl f i mir AK«.,n I— „ 1,1 W „ ' *

Grabież polskich lasów.

Są to dobrr domacyjne, ongi stootnfiskowiane, lub 
wykufptone *a  bewren nd Polaków i  nadane 
wiernym  sługom carskim.

Z właścicieli tych dóbt po odzyskaniu nłeipo- 
(IległOoti pTmez Polskę powrócił jedynie p .  Ra- 
welin, właściciel olbrzymich dóbr Ratfalówka, 
ongi pułkownik carski i adjotant gmaerai-gu 
h’ raatora w Warszawie, oraz p. ihairońowa 
13 amin, w łaśoicLelka Hi er oni mowa j żąd..’ 3800.

W  r. 1919 dobra opuszczeue prze/, właścicieli m m m m  
oddano pod zarząd państwowy — >z czasem prze
cież właściciele ’ zamia nowtali swoich własnych 
pełnomocników. W tych dobrach prowadzi się 1 
izuptlme rabuukówą gospodarkę teśną. %

Górka11 iabrvka cementu of. (H00. żąd. 6600,
Gal. oio Zakłady Górn. Siersza of. 4800, żąd. 5200, 

, trans. 5050. „Tepege-1 Tow. dlk prżedsieb. górni- 
{ czych of. 6a00, żnd. 0700. Polska Nafta I—-III em. 

o f .. .1400 żąd. 1700. tfans. 1450—1650, Elektrowmóoi 
w Sierszy of. 1800. /.ad. 1900 trans. 1850— 18?5> 
„Offós*! T. A. of. 36P9. sad. 3800, „Pezet11 Powase- 
chne zakłady budów 1. of. 900, żad. 1000. I  stor, prze
tworów tłuszcz, w Tfzehini of. 2500. żąd. 2700. ;. ira„ 

, kus“ - Ziedn. fair." itóeiw,. wyskokowych óf. '3600, 
żąd. 3800, F a b r y k a  porcelany w Gmjelowio of. 3600,
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‘i c T tlTZ! -TTI Wyjaśnienia i porady w sprawach ogłoszeń zupełnie 
bezpłatnie w Administracyi, Kraków, Dunajewsldepo 7. 

% jn ^ r^ ^ cu jq .p n .n n  n nnn, ja  n oń; q r .  ,pv -,,,»
■w
3$

O G Ł O S Z E N I A
CTTl TT1 rrt3 C3T3 CTt] tTTl ITTI rni.1 dra dra (TT! CTT3 CTTJ

9€
Oddział dia ogłoszeń otwarty od godz, 9—1 i od 4—7. 

Ceny ogłoszeń umieszczone są w nagłówku.

oto ero errj ero tirti ero ern rrri dnu era crti cttj ctt? erb etti ctti erb ctt
M/jU lUi'ilinLiiA młoda, bardzo 
** inteligentna, poszukuje na 
czas wakacyj korepetycyt na 
wsi w sferach ziemiańskich. 
Łaskawe zgłoszenia do Adrain. 
.Gońca Krak." pod .Korepe
tycja". 4121

BflEtlHANIK specjalista wy- 
>»i.ujd wzorowo wszelkie 

roboty e.ektro-mechaniczne. 
Kraków, Zwierzyniecka 32, iii.

4253

PŁUGI fdOTOKOWE
i parowe, motory topne, benzynowe, loko- 

m obile dostarcza ze składów 4235

PRZEDSIĘBIORSTWO 
techniczno-handlowe 

Lwów, Zamarstynów, 
ul. Lwowska 48.

Filipowski w iktor z sucho-
raby, p. Wieliczka, unie- ■ 

ważma zagubione tymczaso
we poświadczenie zwolnienia ! 
z wonka 1332

>GdblON£ wojskową kartę 
“  uriopu na nazwisko Józef 
Zmaza z Morawicy, p. Balice,
unieAtażn.aui. 4338

W . P Ł O N K A
Poznań, ul. Zagórze 6

Fabryka wyrobów metalowych
Teł. 1100 załóż w roku 1876 Teł. 1100

____________  O ddział I.: Arm atury do w odociągów  i do gazu
! 1 Oddział Ił.: Odlewy mosiężne, spiżowe i miedziane.

Oddział 111.: Dew ucyonaiia: krzyże, lichtarze, kropie! itd. 
Oddział IV .: W yroby  galanteryjne: menażki, kałamarze, 

popielniczki itd.
O ddział V . : Okucia do trumien. !63S
O ddział VI: G a lw an izacya: niklowanie i mi^dzenie.

na nazwisko Władysław 
Gody u z Nowej Gory, które 
unieważniam. 4337

iwm POŻARNE, 0 
grodowe, wouociągi i
pompy, oraz. wiercenie 
i kopsnie studzień

dostarcza i buduje firma

inż. Józef Schroll
Kraków, Pawia 8/10. Tal. 1063.
Kosztorysy bezpłatnie. 4340

OBRABIARKI wszelkich syste-1 j 
mów do drzewa, metali, i 

mioty sprężynowe, parowe, j 
Narzędzia dla każdej gałęzi 
przemysłu poleca „ P IL O T "  
Lwów, Batorego 4. 4C69

TARTAKI kompletne obrabiar- 1 
ki do drzewa, metali. Urzą 

dzenia młyńskie, Loko mobile, 
Motory, Urządzenia rozma
itych fabryk poleca „Piiot* 
Lwów, Batorego 4. 4070

Wystawia na Targu Poznańskim

ss

Motor diesla 39 hp uży
wany oraz inne okazyjnie 

do nabycia. „PILOT*, Lwów- 
Bator uga a. 404o

PŁUJl m oto row e , parowe 
maszyny rolnicze, urządze

nia oraz naczynia mleczarskie, 
Motory, Turbiny, LoLomobile, 
poleca .Pilot* Lwów, Batore

go 4. 4068

MASZYNY do pisania wszyst
kich systemów do sprze

dania, przyjmuje się naprawy 
Specyalna pracownia macham- 
azna Juliusz Hacker. Kraków' 
iw. Marka 25. 4184

DZIENIEC, szatyn, nawią
że korespondencyę z in

teligentną, miłą blondynką 
lub szatynką, ewentualnie 
młodą wdówką, na razie w ce
lu wymiany myśli. Dyskrecja 
zapewniona. Zgłoszenia z fo
tografią do admin. „Gońca 
Krak.“ pod „Niebieskie oczy".

Z dobrych NAJLEPSZE pjnw
nowe maszyny do pisania TORi-EDO do- | I U l  w

starczy natychmiast ze składów

PRZEDSIĘBIORSTWO 
techniczno-handlowb 

Lwów, Zamarstynów, 
ul. Lwowska 48.
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Precz z tirogisn^ lakierami!
PASTA D O  O BUW IA

RODA”
rp#?pQvrvwô zJ- 

\PLSTA 00 OBUWA y czyni ze zwykłych bucików lakiery, chroniąc przytem 
od popękania i nadaje obuwiu elastyczność. Używajcie 
więc tylko pa- F% S-4 5 1 która przewyższa
sty do obuwia | { | N V v M  swoją dobrocią 

wszelkie inne produkta.

W SZĘD ZIE D O  N A B Y C IA !

Fabryka wyrobów chemicznych „ROPA” Ska z ogr. odpow.
O d d zia ł past „ R O D A ”  £295

Radymno. Biuro: Przemyśl, ul. Czarneckiego 25 (skr. poczt. 25).

U r z ą d z e n i e  t a r t a k u  P j f l N ^ S S r
dostarczy natwchmlest ul. Lwowska 48.

Poszukujemy kilka zdolnych

k l l l m c z a r e k
obeznanych dokładnie z wyrobem kilimów 

Zgłoszenia prosimy n adesłać :

A lo jz y  Th i& h n a n n  c S k a . G ro d z is k
(Poznańskie). 4335

Ź ą d a f c i *  w s z ę d z ie  i W U  >

9 TABLETKI 9 r |  M  P \ * «  
SA C H A R Y N O  W E

po 400 i 200 sztuk w Opakowaniu z naszą fabryczną 
marką „Niedźwiedź*. 4243

„ S t a d 11 są poza konkurencyą. 
f ,S ła t i“  słodyczą przewyższają wszystkie 

inne pastylki sacharynowe. 
„ S » a d “  są cbemiczno-hygieniczne. 
„Stad*1 znane odbiorcom jako najlepsze. 
„ S ła d ”  używane są przez wszystkich.

W ygirzesajcie n «  ialsyfikatów ! 
Fabryka i Kantor: Wi,no, ul. W. Stefańska nr. 32.

mr

Zdziwisz
się,

gdy spo»trzeta«2 
l i  najallnlajszy 

d eazcz  bezsilnym  
|a»t w o b ac zna- 
kom ltage połysku 
wybitnie czarnej 
p a .ty  do obuwia

E-dal
cżaraa - broszowa ■ iółta

Scprezertatytnc Pwlsftf:
JÓZEF LAX I STB 

IraMw.ZwItRyilcukil

Mam do sprzedania

hotel - restauracye
w wielkiem powiatowem mieście w Księstwie 
Poznańskiem zaraz przy koszarach. W  mieście 
tein znajduje się gimnazyum i wyższa szkoła 
żeńska. Mam również gospodarstwo do sprze

dania. Zgłoszenia przyjmuje:

Oferty szczegółowe: Krynica,
„B. B.“.

PIOTR STANKIEWICZ
Kępno, ul. Wawrzyniaka 71. 4334 _______________

Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski" Sp. z •. o.: Mary aa Fontana, Redaktor odpow,: Ludwik G**”*
Drukarnia Ludowa w Krakowie,

OBWIESZCZENIE.
Wszyscy odbiorcy spirytusu i inni interesenci powia

tów Kraków, Bochnia, Chrzanów, Podgórze, Wieliczka, 
Wadowice, Biała, Oświęcim, Myślenice i Żywiec, którzy 
otrzymywali dotychczas swój przydział spirytusu rektyfi
kowanego i denaturowanego z Reprezentacyi Zjednoczo
nego Przemysłu Spirytusowego w Krakowie winni zgł*' 
szać się od 25. czerwcn 1921 począwszy o swój przydział 
pisemnie wprost do Centralnego biura Zjednoczonego Prze- 
mysłu Spirytusowego we Lwowie, ul. Kościuszki 7. Nale* 
iytość za spirytub płacić należy wyłąoznie tylko za cze
kami dołączonymi do tutejszych zawiadomień. 4341 

Lwów, dnia 28. maja 1921.
Zjednoczony przemysł spirytusowy 

Sp. z o. o. we Lwowie.

L A M P Y  N A FT O W E
stojące, wiszące, ścienne 

Szkiełka do powyższych i wszelkie przyboff 
do lamp

poleca firma 4273

WŁ. TOMASZEWSKI
K R A K Ó W , R Y N E K  GŁ. 16 

Skład porcelany, szkła i lamp naftowych i elekta

I KOOPERATYWA

Warszawa, ul. Chmielna 2. Tel. 211-15.
Adres telegr. i „Metalowcy Warszawa”.

Kooperatywa, założona przez Polski Związek 
Przemysłowców Metalowych i zatwierdzona przez 
P. Ministra Przemysłu i Handlu d. 3 maja 1920 
dostarcza surowce, maszyny i materyały dla 
przemysłu metalowego oraz sprzedaje wytwory 
przemysłu metalowego.

Kooperatywa zakupuje w zakładach przemy
słowych dla fabryk metalowych: żeliwo stare 
(fragment) i żelazo stare (szmelc), płacąc za nie 
ceny najkorzystniejsze. 4330

TER PEN TYN Ę
i T R A * *

43*
SMOŁĘ D R ZEW N A

H T  poleca najtaniej

J. BIBERMAN
SKŁAD ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH 

Kraków, ul. Krakowska 6. Tel. 32*  ̂
9 Filia; Lwów, ul. Słoneczna 14*

w  w ię k s zyc h  
IL O k W C H  9  9KUPUJEMY

szczei świńska*
— Oferty wraz z próbkami prosimy przesłać do:
|  Syndykatu dla handlu z zagrani*?
g  P o z n a ń ,  u l. J a s n a  10.  * ^
HEJjsjEIEIElEltgEEEEEEElEEEEEEEBi**?"'''''

Król i szycie. #
Z powodu podrożenia robót krawieckich, kaid* P 

czna Pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i ^

w szkole kroju „Józefina**, ul. Dłaff* ^
i Kurs zacznie się 2 czerwca 1921.

ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKI 6̂
J. k a la fa rs k ie g *7

Kraków, Szewska 12 t$ t ‘
Najszykowniej wykonywa kostyumy, 
suknie spacerowe, spódnice i Ł d. króje1  ̂j jf  
cuskim i angielskim z materyałów własoyc 41 

wierzonycb.

Dla przejezdnych zamówienia wykonywa

Chcę kupić majętek
w ładnej okolicy niedaleko od stacyj ty
zaliczyć gotówkę do 4-rech milionów
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